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Krzepną sity pokotu
Przed rok iem , w  d n iu  16 lis topada  1950 r. o tw a rty  został 

w  W arszaw ie D ru g i Ś w ia to w y  Kongres O brońców  P oko ju . 
Do s to licy  naszego k ra ju , zadziw ia jące j św ia t cały tem pem  
sw oje j odbudow y, do W arszaw y, k tó ra  jest w span ia łym  
sym bolem  pokojow ego b u d o w n ic tw a  naszego narodu, p rz y ­
b y ło  b lisko  2 tysiące de legatów  sponad 80 k ra jó w , by 
obradow ać nad n o w y m i w y ty c z n y m i dla wzm ocnienia, 
rozszerzenia i pog łęb ien ia  ruchu  w  obron ie  poko ju , w a lk i 
p rzec iw ko  w o jn ie . W  pam ię tne  d n i lis topada 1950 roku  
oczy w szystk ich  narodów , m yś li w szystk ich  uczciw ych, po­
kó j m iłu ją cych  ludz i, z w ró c iły  się ku  W arszaw ie skąd na 
św ia t cały p op łynę ły  słowa nadziei i s iły , w ia ry  w  czło­
w ieka, w  zw yc ięstw o  poko ju  nad w ojną.

W arszaw ski Kongres P oko ju  m ia ł h is to ryczne znaczenie 
■w w alce ludów  całego św ia ta  p rzec iw ko  groźbie now ej 
w o jn y , w  w alce p rzec iw ko  agresyw nej po lityce  im p e r ia li­
s tów  am erykańsk ich . W  w y n ik u  obrad w arszaw skich  po­
w s ta ł p a rlam en t lu d ó w  św ia ta  —  na jw yższy organ ruchu  
p o ko ju  —  Ś w ia tow a  Rada P oko ju .

Przed św ia to w ym  ruchem  poko ju  —  po K ongresie  —  
stanę ły szczególnej w ag i zadania. Rok, k tó ry  m in ą ł od K o n ­
gresu W arszawskiego, b y ł rok iem  w zm ożonych p rzygo to ­
w ań w o jennych  obozu im peria lis tycznego  ze S tanam i 
Z jednoczonym i na czele. Szaleńczy w yścig  zbro jeń, kon ­
tyn uow an ie  agres ji w  K o re i, przyspieszona odbudowa 
h itle ro w sk ie g o  W ehrm ach tu  w  T r iz o n ii i  a rm ii japońsk ie j, 
budow a now ych  baz am erykańsk ich  na w szys tk ich  kon- 
tynen tach  -— oto n iepe łny , lecz dostatecznie w ym o w n y  
oraz ludobó jcze j a tla n ty c k ie j p o l ity k i im p e ria lizm u .

W  w alce z. tą  w zrasta jącą groźbą w o jn y  ros ły  i k rze p ły  
siły- poko ju . Rok, k tó ry  m in ą ł od K ongresu  W arszaw skiego 
b y ł ro k ie m  nieustannego w zrostu  i w zm acn ian ia  się ruchu  
obrońców  poko ju , b y ł rok iem  pow ażnych sukcesów w ie l­
k ie j a rm ii b o jo w n ikó w , walczących na ca łym  ś w iecie  
p rzec iw ko  zbrodn iczym  p lanom  im p e ria lizm u  a m erykań ­
skiego. D o b itn ym  tego dowodem  jes t zebran ie  §62 m ilio ­
nów  podpisów  pod apelem  o P a k t P oko ju  uchw a lonym  na 
b e rliń sk ie j sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju . K am pan ia  ta trw a  
i każdy dzień przynos i nowe w iadom ości o tysiącach i  dz ie­
sią tkach tys ięcy podpisów  sk ładanych  pod apelem  w  róż­
nych  zakątkach k u l i  z iem skie j.

Podsum ow ania tych  w szystk ich  sukcesów, a równocześ­
n ie  w ytyczen ia  now ych  dróg w  dzie le w a lk i o pokó j do­
kona ła  I I  sesja Ś w ia tow e j Rady P oko ju , k tó ra  zakończyła 
się n iedaw no w  W iedn iu . Sesja ta pod ję ła  szereg w ażnych 
uchw a ł, w skazu jących na ko n k re tn ą  m ożliw ość rozw iąza­
n ia  spornych p rob lem ów , roz ładow an ia  napięcia  m iędzy­
narodow ego i  u trw a le n ia  poko ju . Ś w ia tow a  Rada P oko ju  
wskazała, że drogą do tego jest re d u kc ja  zbro jeń, zakaz 
b ro n i a tom ow ej, poko jow e u regu low an ie  k o n f l ik tu  ko re ­
ańskiego, położenie kresu re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  i Japon ii, pełne poszanowanie suw erenności w szyst­
k ich  k ra jó w , rozw ó j s tosunków  k u ltu ra ln y c h  m iędzy 
narodam i. P łaszczyzną do w prow adzen ia  w  życie tych  po­
s tu la tów , by łoby  zaw arcie P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ięciom a 
w ie lk im i m ocarstw am i.

W  im ie n iu  ponad p ó łm ilia rd o w e j a rm ii b o jo w n ik ó w  o po­
kó j, Ś w ia tow a  Rada P oko ju  zw ró c iła  się do ONZ, k tó rą  im ­
p e ria liśc i za m ie n ili w  narzędzie agres ji — z apelem, żąda­
jąc p o w ro tu  te j o rg a n iza c ji do ro l i  czynn ika  u trw a le n ia  
poko ju .

Ś w ia tow a  Rada P o ko ju  w skazała  ko n k re tn ą  drogę do 
tego celu: ze rw an ie  z p o lity k ą , k tó re j w yrazem  jest 
am erykańska metoda narzucania  narodom  u chw a ł drogą 
m echanicznej w iększości, rep rezentu jące j p rzy  ty m  m n ie j­
szą część ludzkości; p rzy jęc ie  do O N Z w ie lk iego , p ó łm i- 
lia rdow ego  narodu ch ińskiego; poszanowanie rów ności i  su­
w erenności narodów .

Głos Ś w ia tow e j R ady P oko ju , głos m ilio n ó w  b o jo w n i­
kó w  o pokój całego św iata , nab iera  specja ln ie  dob itne j 
w ym o w y  w  c h w ili, gdy w  P aryżu  obradu je  V I sesja Z g ro ­
m adzenia Ogólnego ONZ. Głos ten  s tanow i poważne ostrze­
żenie d la  im p e ria lis tyczn ych  podżegaczy w o jennych , k tó ­
rzy  z całą b ru ta lnośc ią  i cyn izm em  prow adzą na te ren ie  
O N Z p o lity k ę  p ro w o k a c ji i sankc jonow an ia  agresji.

P otęg i tego głosu p o ko ju  n ie  p o tra fi zagłuszyć u jadan ie  
podżegaczy w o jennych . Ten głos dociera wszędzie. Napawa 
nadz ie ją  i w ia rą  uciskane narody, budz i do w a lk i coraz 
to  nowe zastępy b o jo w n ikó w . A  ty m  sam ym  spędza sen 
z pow iek  im p e ria lis tyczn ych  zb rodn ia rzy . Ten w łaśn ie  głos, 
głos m ilio n ó w  —  zm us ił am erykańsko-ang ie lsk ich  podże­
gaczy w o jennych  do nędznych p rób  zaw oa low an ia  agre­
syw nych  zam iarów  pseudo-pokoj o w ym i frazesam i. A le  
ja k b y  n ie s ta ra li się k luczyć, ja k b y  dem agogicznych haseł 
n ie  u żyw a li d la  zam askow ania p rzygo tow ań  w o jennych  
im p e ria liś c i —  na rody  św ia ta  w iedzą i  rozum ie ją  coraz 
lep ie j po czy je j s tron ie  jes t p raw da, po czy je j zb rodn iczy 
fa łsz i  obłuda.

Głos setek m ilio n ó w  lu d z i w yraża  poparcie  d la  b a ta lii
0 pokó j, ja ką  na te ren ie  O N Z n ieustann ie  p row adz i dele­
gacja Z w ią zku  R adzieckiego i k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j. Z całą s iłą  pop iera ją , na rody  jasne, o tw a rte  i  szczere 
propozyc je  de legacji radz ieck ie j w  spraw ie  po tęp ien ia  agre­
sywnego pa k tu  a tlan tyck iego , w  spraw ie  re d u k c ji zbro jeń, 
\v sp raw ie  zakazu b ro n i a tom ow ej i  poko jow ego u regu lo ­
w an ia  p rob lem u  koreańskiego, w  spraw ie  P a k tu  P oko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

Gdzie ty lk o  ży je  cz łow iek  pragnący p oko ju  i w olności 
swojego narodu, na w szystk ich  kon tynen tach , we w szyst­
k ich  k ra jach , wszędzie rozgorza ł p łom ień  w a lk i p rzec iw  
im p e ria lis tyczn ym  rozbó jn ikom , chcącym  św ia t w trą c ić  
w  odm ęty now ej rzezi w o jenne j.

W  p ie rw szych  szeregach ruchu  obrońców  poko ju , u boku 
Z w ią zku  Radzieckiego, ram ię  w  ram ię  z narodam i k ra jó w  
d em okrac ji ludow e j, k roczy  naród po lsk i. 18 m ilio n a m i 
podpisów  pod A pe lem  o P a k t P oko ju , pracą nad w zm oc­
n ien iem  O jczyzny, w y s iłk ie m  prĄz budow ie  riow e j, m ocnej
1 szczęśliwej P o lsk i dokum en tu je  naród po lsk i swój n a j­
pe łn ie jszy  udz ia ł rw  te j, ogarn ia jące j ca ły  św ia t b a ta lii. 
Żeran iem , P io trko w e m , W izowem , L u b lin e m  i  dz ies ią tka ­
m i innych  potężnych b u d o w li P o lsk i Lu d o w e j naród po l­
ski w zm acnia  s iłę  i potęgę obozu poko ju , k tó re m u  prze­
w odzi i w skazu je  drogę  ku  zw yc ięs tw u  nad s iła m i re a k c ji 
i  w o jn y  n iezw yc iężony Zw iązek Radziecki.

W raz z narodam i całego św iata, naród po lsk i, k tó ry  
przed rok iem  ca łym  sercem , w ita ł i  gościł w  m urach swej 
bohatersk ie j s to licy  l i  Ś w ia to w y  Kongres P oko ju  —  re ­
a lizu je  wskazania W ie lk iego  S ta lin a ; „P o k ó j  będzie zacho­
w a n y  i u t rw a lo n y  jeżeli narody u jm ą  w  swe ręce sprawę  
zachowania poko ju  i będą b ro n i ły  je j  do końca“ .

Wieczór współczesnej Jlleralury 
polskiej w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz- , 
ku  z M iesiącem  pogłębienia 
P rzy jaźn i polsko -  radzieck ie j 
°d b y ł się w  M oskw ie  w ieczór, 
Poświęcony współczesnej li te ra ­
turze po lsk ie j.

W  sali Domu Uczonych ze­
b ra li się czo łow i pisarze ra ­
dzieccy, działacze nauki, k u l­
tu ry  i sztuk i, przedstaw icie le 
o rgan izacji społecznych sto licy  
radzieck ie j. Obecni b y li rów  - 
*ńeż przedstaw icie le  Am basady 
kl-P. w  M oskw ie  oraz studenci 
Polscy, p rzebyw a jący na s tu ­
diach w  M oskw ie.

W ieczór zagaił A le ks ie j S u r- 
kow . .

W części a rtys tyczne j w ie ­
czoru pisarze radzieccy odczy- 

' ta li fragm enty  u tw o rów  B r o ­
niewskiego, .T u w im a , P utra  - 
m enta, W oroszylskiego, Iw asz­
k iew icza i K am ery. Następnie 
odby ły  się w ystępy w yb itn ych  
a rtys tów  sceny m oskiew skie j 

G rupa a rtys tów  M oskiew skie­
go T ea tru  Dram atycznego ode-, 
gra ła  ep ilog sz tuk i K ruczków  - 
skiego ,-N iem cy“ , Zgrom adzeni 
gorąco o k la sk iw a li rów nież w y - 

| stępy chóru i zespołu taneczne- 
I go studentów  po lskich .

Pod znakiem jedności klasy 
robotniczej świata w walce o pokój 

rozpoczęły się obrady SFZZ
(T e le fo n e m  od  w ła sn eg o  k o re s p o n d e n ta  z B e r l i n a )

Berl in ,  15 listopada  j lega wątp l iwośc i ,  że w  ivalce  
W  podn ios łym  i  poważnym  i te j  szczególna ro la  przypada  

nas tro ju  odbyło się w  czw artek ! n iem ieck ie j klasie robotniczej,  
rano o tw arc ie  V  Sesji Rady Ge- I walczącej p rzec iwko rem ih ta -  
ne ra lne j Ś w ia tow e j Federacji i ryzacy jnym  p lanom  im p e r ia l i -  

| Z w iązków  Zawodowych w p ię k - i stów am erykańsk ich  i  panów z 
nie udekorow anej sali Izby L u -  j Bonn.“  

j dowej w  B erlin ie . 180 delegatów Na s e s j ę  gF Z Z  p rz y b v li do 
I z 64 k ra jów , p rzyb y ło  . do i B e rlina  n a jw y b itn ie js i działacze 
i B e rlina , aby zrob ić przegląd do- j ruchu zawodowego całego św ia- 
tychczasowego dorobku i op rą - i ta w  v  Sesji Rady G eneralnej 

| cówać nowe w ytyczne  dla  d a l- I t , ierze udzia ł liczna delegacja 
! szej w a lk i o chleb i pokój. i ,l  c.dziecka z tow  tow . K uźn ie - 

B erlińska  Sesja Rady Gene- I ccwem  i Sołow icw em  na czele,
| ra ln e j nie przypadkiem  zw o ła- | delegacje Ch in Ludow ych  i 
na została do sto licy  Niem iec, j k ra jó w  dem okrac ji ludow e j w  

! Na ten w łaśnie m om ent w ska- j tym  delegacja polska z tow.
| zał sekre tarz genera lny ŚFZZ tow. K łosiew iczem  j B u rsk im  
; Lou is S a illan t, ośw iadczając i n a czele. Z. M eksyku p rzy jecha ł 
prasie n iem ieck ie j p rzy ow a- J znany działacz robotn iczy Lom - 

j cy jn y m  po w ita n iu  na lo tn isku : I bardo Toledano. z W łoch D i 
i „ W ybór Ber l ina  nie by ł  p rzy -  ! V itto r io , z F ra n c ji p rzew odn i- 
! padkowy. Masy pracujące całe- \ czący CGT, Benoit Frachon, ja k  
1 go świata uznały, że naczelnym 1 rów nież liczn i delegaci z k ra - 
! zagadnieniem jest obecnie w a l-  \ jo w  ko lon ia lnych  i  p ó łko lo n ia l- 
I ka o utrzym an ie  pokoju. Nie u -  i ńych Tunisu, Indonez ji, C e jlo -

nu oraz V ie tnam u. Z ebran i de- | m y bowięm powody odważnie  
legaci szczególnie ow acy jn ie  J patrzeć w  przyszłość z w ia rą  
p o w ita li p rzedstaw ic ie li Sudanu, | i  przekonaniem  o zwyc ięstw ie“ . 
Eg iptu, Japon ii, G u jany B ry -  ; W  walce te j o tuchy i pew no- 
ty js k ie j oraz różnych k ra jó w  ści zw ycięstw a dodaje fakt, 
A f ry k i i A m e ry k i Łac ińsk ie i, że na czele ruchu pokoju i w  
k tó rzy  po raz p ierw szy b iorą p ierw szym  szeregu ruchu zw ią- 
udzia l w  obradach ŚFZZ. ; zkowego stoi potężny Zw iązek

Na sali obrad z daleka b ije  1 Radziecki. „34 lata istnienia  
w  oczy w ie lk i transparent, : Zw iązku  Radzieckiego  — po- 
k tó ry  g łosi: „W a lczym y o do- ; w iedz ia ł wśród entuzjazm u ca- 
brobyt robotnika. — o demo-  łe j sali S a illa n t — to 34 la l  a 
krację i pokó j“ . żywe j p raw dy  ob jaw iane j co-

Delegaci zdają sobie sprawę dziennie robo tn ikom  całego 
z tego, że w a lka  ta jest trudna, i świata przez ich braci i  s iostry  
wiedzą o tym  przedstaw i- i wielk iego K ra ju  Socjalizmu. 
ciele k ra jó w  kap ita lis tycznych . ] T e j prawdy, ja k  w iem y, nic 
Jak to pow iedzia ł w  swoim  i zburzyć nie jest dzisia j w  sta- 
re feracie  sprawozdawczym  L o u - | n 'e- Na wściekłe u jadania  
is S a illan t, „Propaganda wo-  ; podżegaczy wo jennych obec- 
jenna szaleje na Zachodzie ja k  \ 11 a sesja SFZZ w  Ber l in ie  od- 
huragan".  A le  dorobek os ta ł- j powie wezwaniem do dziesią-  
n ich  dwóch la t ŚFZZ pozw a ła  I tek  m il ion ów  ludzi pracy:
— m ów iąc s łow am i re fe ren ta : , „Brońcie swego życia i  broń-  
„być  bardzie j op tym is tycz-  j ćie poko ju “ .
nym  niż k iedykolw iek...  M a -  I M A R IA N  P O D K O W IN S K I

Załogi kopalń i fabryk walczą o plan
Szybko postępująca mechanizacja górnictwa podnosi wydobycie węgla

W  kopalniach i hutach, w 'fa b ry k a c h  i na budowach ca­
łego k ra ju  toczy się w a lk a  o pełną i te rm in o w ą realizację  
p lanó w  pro du kcyjnych  drugiego ro ku  6 - la lk i. Do końca 
lo k u  pozostało 6 tygodni. U trw a la ją c  sukcesy C zynu P aź­
dziern ikow ego załogi naszych fa b ry k  z każdym  dniem  
w zm ag a ją  tem po pracy. W  w alce o p lan  w ie lk ą  pomocą jest 
postępująca naprzód m echanizacja n a jb a rd z ie j pracochłon­
nych procesów.

P rócz ; radz ieck ich  kom ba j - | 
nów  typ u  „Donbas“  i  p ie rw ­
szego polskiego kom ba jnu  w ę­
glowego „K W -5 7 “ , w yp ro d u ko ­
wanego w  oparciu o radziecką 
dokum entację , w  kopa ln iach  n a ­
szego przem ysłu węglowego 
p racu je  szereg w yso kow yd a j- 

\ nych maszyn radzieckich.
I  ta k  np. o trzym ane ze Z w ią ­

zku Radzieckiego le k k ie  prze- 
! nośn ik i zgrzebłowe typu  S K R - 
| 11 u sp raw n iły  odstawę u robku  
ze ścian i przodków  niezm echa- 
n izowanych. Ł a d o w a rk i zgar­
n ia jące, typu  S-153 zostały 

' wprowadzone na chodn ikach i 
j tzw . zabierkach, w  celu zmecha­
nizow ania tak  bardzo praco­
chłonnego procesu, ja k im  jest 
ładow an ie urobku.

Spośród dalszych maszyn do­
starczanych nam  przez ZSRR 
szczególnie dużą ro lę  dla pod­
n iesienia w ydobycia  odgryw a ją  
ciężkie przenośnik i zgrzebłowe 

j typu  RTU-30, ła d o w a rk i do p ro - 
j wadzenia przekopów  i g łęb ie­
nia  szybów oraz nowoczesne 
radzieck ie  maszyny wyciągowe, 

j insta low ane w  now obudujących 
się kopaln iach.

Franciszek Dragon z ko p a ln i 
„Ś lą sk “  p racu je  kom bajnem  
„D onbas“  ju ż  od stycznia 1950 
r. Przekracza on norm ę o 44 

| p ro c e n t W ydajność pracy na

jedne j ze ścian ko p a ln i „R y d u ł­
to w y “  wzrosła  o 22 procent 

j dz ięk i zastosowaniu kom bajnu.
W ydajność pracy gó rn ików  

podnosi się także dz ięk i w y s ił-  
i kom  naszych in żyn ie rów  i tech- 
S n ików , k tó rzy  usp raw n ia ją  p ro - 
| cesy p ro du kcy jne  w, kopaln iach.
; W  100 procentach i na d ługo 
przed te rm inem  w y k o n a li in ży - 

i n ie row ie  i technicy kopa ln i 
j „B o les ław  Ś m ia ły “  podjęte w 
m a ju  br. zobow iązanie w  za- 

| kresie  m echan izacji chodn ików . 
W  kop a ln i p racuje ju ż  m echa­
niczna ładow arka , dz ięk i k tó re j 
postęp tzW. robó t przygotow a­
wczych zw iększy! się o 70 do 

j 80 procent. W  te rm in ie , prze- 
| w idz ia nym  w  zobow iązaniu, u - 
ruchom iono k ilk a  w ręb ia rek . 
W ydajność na roboczodniów kę 

I wzrosła w  zw iązku z ty m  o 20 
i procent, a ponadto znacznie po­
p ra w iła  się jakość w yd ob yw a­
nego węgla.

W  ko p a ln i te j przeprowadzo­
no rów nież prace, m ające na 

I celu e le k try fik a c ję  wszystk ich 
robót do łowych. U m o ż liw iło  to 

j zainsta low anie na ścianach czte- 
| rech nowoczesnych, e lek trycz ­
nych transp orte ró w  zgrzebło­
w ych  z dostaw radzieckich. O - 
siągnięcia na drodze postępu te - 

1 chnicznego w  połączeniu z o- 
I fia rnośc ią  załogi robotn icze j,

| po zw o liły  ko p a ln i „B o les ław  
Ś m ia ły “  znacznie podnieść w y -  

| dobycie węgla.

| W krótce rusza nowa w ielka  
| cukrów nl(r „Sokołów“

Za k ilk a  dn i rozpocznie p ro ­
dukc ję  jeden z na jw iększych 
w  p lan ie  6 -le tn im  ob iektów  

I in w es tycy jn ych  przem ysłu ro i-  i 
! ńego i spożywczego — c u k ro w - 
j nia „S oko łó w “ . Obecnie prze - | 

prowadzane są ostateczne p ró - 
j by k o tło w n i i tu rb in o w n i.

C ukrow n ia  „S oko łó w “  jest | 
jednym  z na jnowocześniejszych 

: ob iektów  tego rodzaju. M aszy- ! 
! ny  i urządzenia dostarczy!
; k ra jo w y  przem ysł ciężki.

Rozładunek bu rakó w  odby1- \
\ wać się będzie szybko i  sp ra w ­

nie  dzięki now ow ybudow a- 
| nym  tzw . spławom , dz ia ła ją - | 
j cym  przy pomocy s ilnych  s tru ­

m ien i .wody.
I Na teren cu k ro w n i zw iez io­

no ju ż  ponad 30 tys. q b u ra ­
ków . Za k ilk a  dn i rozpocznie 
pracę k ra ja ln ia  — .cukrow n ia  i 

j „S oko łó w “  przystąp i do tego­
rocznej kam pan ii.

Braterska współpraca 
dwóch zakładów

R obotn icy jednego z dz ia łów  
I w Zakładach M echanicznych 
I im . Gen. K a ro la  S w ierczew - 
j skiego da li osta tn io p rzyk ład  
| b ra te rsk ie j pomocy innem u za- | 
k ła do w i w  walce o plan.

! Przed k ilk u  tygodn iam i dzia ł 
i ten, k ie row a ny  przez tow . P ię - j 
i d iuck iego , o trzym a ł pism o za- \ 
w iadam ia jące, że plan paździer­
n ik o w y  w  je dn ym  z zakładów  t 
przem ysłow ych w o j. poznań­
skiego w tedy ty lk o  zostanie z re . 1

a liz o w a n y ^  jeże li rob o tn icy  z 
E lb ląga p ftyśp ieszą w ykonan ie  
pew nych de ta li i  w yś lą  je  na 
czas.

W odpow iedzi na to  w ezw a­
nie załoga dzia łu  tow . P iechuc- 
kiego postanow iła  — w  ram ach 
zobowiązań dla uczczenia 34 
roczn icy R ew o luc ji. P aździe rn i­
kow e j — w ykonać zlecenie w  
ciągu 12 dn i zam iast 30.

Zobow iązanie zostało zrea lizo­
wane.

W krótce po p rzed te rm ino ­
w ym  o trzym an iu  potrzebnych 
części — do rob o tn ików  z dzia­
łu  tow . P iechuckiego — p rzyb y ł 
A n to n i Korcz, przedstaw ic ie l
zakładów, k tó re  skorzysta ły  z 
b ra te rsk ie j pomocy swych e l­
b ląsk ich  towarzyszy. S tw ie rd z ił 
on: „D z ię k i Waszej pomocy za­
łoga naszych zakładów z dumą 
m ogła zameldować, że p lan paź­
dz ie rn ikow y  został na cześć 34 
roczn icy .W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j w yko na ny 
przed te rm inow o".

Roczny plan
47 dni przed terminem
(Koresp. w ł.). Załoga pań­

stw ow ej ceg ie ln i w  Żółkow ie , 
w o j. rzeszowskie m eldu je, że 
w  dn iu  14 bm., t j .  na 47 dn i 
przed te rm in em  w ykona ła  rocz­
ny  plan w  w yrobach gotowych.

O w yko na n iu  p lanu produk - 
cyjnego na r. 1951 m eldu je  
rów nież Spółdzie ln ia  Pracy Re­
m ontow o -  K onserw acy jna  
„R E M O N T “  w  Rzeszowie. Spó ł­
dz ie ln ia  ta w ykona ła  produkc ję  
podstaw ową w artośc i 1.746.300 
z ło tych oraz p rodukc ję  pomoc­
niczą w artośc i 469.600 zło tych, 

(c. bł.)

Wzorem przodujących powiatów  
wykonywać i przekraczać dzienne plany skupu

i T rz y  now e p o w ia ty  zam eld ow ały  o przekroczeniu  90 
| procent rocznego p lanu  skupu zboża: O lkusz —  91,9 
i procenta i K ra k ó w  —  90,1 procenta w  w o j. k rako w sk im  oraz 

Leszno —  90,4 procenta w . w o j. poznańskim . Chłopi tych  
\ pow iató w  zw o ln ien i zostali z obow iązków  m iarek  i odsy- 

pów. Łączn ie z w ym ie n io n y m i p ow ia tam i ogólna liczba po­
w ia tó w  zw oln ionych dotychczas z obow iązków  m iarek  
i odsypów' w ynosi 33.

14 bm. najlepsze w y n ik i w  
p lanow ym  skupie zboża uzyska li 

i ch łop i z w o jew ództw : łó d z k ie - 
| go, krakow skiego, s.zczecińskie- 
| go, ka tow ick iego , rzeszowskie - 
j go, opolskiego i k ie leckiego. Po­

dobnie ja k  w  dniach poprzed- 
! n ich  skup na js łab ie j przebiegał 
! w  w o j. gdańskim , b ia łos tock im  
1 i bydgoskim .
! C h łop i 5 dalszych pow ia tów  
j p rzekroczy li w  tym  dn iu  g ta - 
| nicę 65 procent rocznego planu 
skupu zboża. Są to pow ia ty B ra ­
niew o — 66,7 procenta. Nowe 
M iasto — 66,2 procenta, Reszel 
— 65,6 procenta, w  w oj. o l - 

i sztyńskim , Strzelce — 66,5 p ro - 
I centa, w  w o j. zie lonogórskim  

oraz pow ia t Ż n in  — 65,2 p ro  -  
centa w  w o j. bydgoskim .

Ogółem więc do dn ia 14 bm. 
j liczba  pow ia tów , k tó re  przekro- 
j cźy ły  granicę 65 procent rocz­

nego p lanu skupu w ynosi 154.

Poyyiat nowogardzki 
przoduje

S ZCZECIN  (kor., w ł.). M im o, 
że dotychczas żaden pow ia t w  
w o jew ództw ie  szczecińskim  nie 
osiągnął jeszcze w  skup ie zbo­
ża g ran icy  upow ażnia jące j do 

■j zniesienia m ia rk i i odsypu,
; osta tn ie dn i w ykazu ją , że k ilk a  

pow ia tów , zwłaszcza now ogar- 
! dzk i i szczeciński, w ie lk im i k ro ­

kam i zb liża ją  się do g ran icy  90. 
procent,. P ow ia t now ogardzki 
13 i 14 bm. osiągnął reko rdo ­
we w y n ik i w  w yko na n iu  dzien­
nych planów, w ie lo k ro tn ie  je 

, przekraczając.
Przeciętn ie • w  ca łym  w o je ­

w ództw ie  dzienne p lany skupu 
zboża są w ykonyw ane. Zaleg­
łości w  osta tn ich dniach w y -  

J kazu ją  jednak p o w ia ty : G ry f i­

no, K am ień  i  Łobez oraz Py -  i 
rzyce, k tó re  poważnie pozosta- j, 
ją  w  ty le . Trzeba, by zespoły i 
w  tych pow iatach z w iększą 
energią w a lczy ły  o dzienne w y -  ! 
konyw an ie  p lanów . (ar)

W ięcej uwagi dla skupu 
ziem niaków przemysłowych

W R O C ŁA W  (kor. w ł.). P rzy 
analiz ie  stanu w ykonan ia  rocz­
nego p lanu skupu z ie m n ia k ó w . 
przem ysłow ych, w idać dużą 
n ierów nom ierność w ykonan ia  
p lanu w  poszczególnych po - 
w ia tach w o jew ództw a w ro c ła w ­
skiego.

T ak np. jeden z p rzodu ją  - 
cych w  w yko na n iu  planowego [ 
skujpu zboża pow ia tów , po w ia t j 
Syców z nadw yżką w yko na ł j 
rów nież p lan skupu z iem n iaków  
przem ysłow ych; zbliża się do 
w yko na n ia  p lanu pow ia t Góra 
Śląska. A le  jednocześnie tak ie  
pow ia ty , ja k  K łodzko  lu b  Ząb­
kow ice w  zn ikom ym  procen­
cie w yko n a ły  plan. W idać, że 
w  tych pow ia tach zespoły po- : 
w ia tow e nie zw racają dosta - 
tecznej uw ag i na skup z iem n ia - ; 
ków  przem ysłow ych. (j.d.)

Zw iększym y hodowlę —  
m ówią chłopi 

po zniesieniu m iark i
P O ZN A N  (kor. w ł.) Coraz 

w ięcej gm in w  w o jew ództw ie  
poznańskim  zbliża się do pe łne- ; 
go w ykonan ia  wszystk ich zobo- | 

i w iązań. W pow iecie M iędzychód, 
k tó ry  13 bm. został z w o ln io n y ;

; od m ia rk i i odsypu na pierwsze 
j m iejsce wysunęła się gm ina I 
C hrzypsko W ie lk ie - k tó ra  w y - j 
konała ju ż  plan skupu zboża i | 
z iem niaków , spłaciła podatek i 
g ru n to w y  i •  zakon trak tow a ła  i

zgodnie z planem  trzodę ch lew ­
ną na p ierw szy k w a rta ł przy*- 
sałego roku. Jedynie sp ła ty  Po­
życzki N arodow ej n ie  są jeszcze 
w  pe łn i zrealizowane. Do suk­
cesu te j gm iny p rzyczyn ia ją  się 
przodujące grom ady, ja k  B ia ła , 
M y lin  i Leszce, k tó re  n ie  m ają 
ju ż  żadnych zaległości.

W śród ch łopów  po w ia tu  m ię - 
dzychódzkiego panu je  duże za­
dowolenie ze zniesienia m ia rk i 
i  odsypu. N iek tó rzy  ch łop i, k tó ­
rzy pod w p ływ e m  k u ła c k ii j  
propagandy nie w ie rz y li w  znie­
sienie m ia rk i, obecnie w y ty k a ­
ją  ku łakom  ich k łam stw a.

W  powiecie jes t w ie lu  ch ło­
pów, k tó rzy  poważnie za jm u ją  
się hodowlą. C h łop i ci posta­
n a w ia ją  w  zw iązku ze zniesie­
niem  m ia rk i i pow iększeniem  
swych zapasów zboża, zw ięk ­
szyć k o n tra k ta c ję  na rok  p rzy ­
szły. T a k i np. Leon B iga lsk i z 
grom ady M ikoszyce czekając na 
swoją kp le jkę  do p rzem ia łu  po­
w iada : — Z a k o n tra k tu ję  doda t­
kow o na przyszły  ro k  6 św iń. 
Podobnie postanow ił p o w ię k ­
szyć ilość zakontra lctowanycn 
św iń  ś redn io ro lny  A n to n i Ł a s i- 
ck i, z grom ady Chorząchowo.

Przewodnicząca prezyd ium  
PRN, tow , N owakowa, podkre ­
śla, że do sukcesu w  skupie zbo­
ża dopomogła wzmożona a k ty w ­
ność gm iunych rad narodowych. 
Specja ln ie w yró żn iło  się p rezy­
d ium  GRN w  Chrzypsku W ie l­
k im  z przewodniczącym  tow. 
Józefem W rzesiakiem . (cz)

Każdy pow iał powinien  
w ykonywać i przekraczać 

dzienne plany
Z IE L O N A  G Ó RA (kor. w ł.) Po­

w ia t G ubin, zw o ln iony od obo­
w iązku  m ia rk i i odsypu, ja ko  
p ierw szy p o w ia t w o jew ódz­
tw a  zielonogórskiego, w  da l­
szym ciągu szybk im i k ro ka m i 
zbliża się do pełnego w y k o ­
nania p lanu rocznego. Do g ra ­
n icy  90 procent w ykonan ia  
rocznego p lapu Z b liży ły  się po­
w ia ty : k rośn ieńsk i, żagański, 
sulęciński, gorzowski i  żarski. 
Ale: Dodczas, gdy w  pow iecie

; sulechowskim  p la n y  dzienne 
w  lis topadzie są przekraczane,

I po w ia t Ż a ry  n ie  w yko n u je  ich  
! w  pe łn i.

W szystkie  p o w ia ty  w o je ­
wództw a przekroczy ły  ju ż  65 
procent rocznego w ykonan ia  
p lanu. A le  po w ia ty  Z ie lona 
Góra, Kożuchów  i Szprotawa 
nie w y k o n u ją  w  pe łn i dzien­
nych p lanów . Również w  w y ­
konan iu  rocznego p lanu  zna jdu ­
ją  się na szarym  końcu. W  po- 

i w ia tach  tych  konieczne jes t 
wzm ożenie tem pa dostaw aby 
nadrobić zaległości p ierwszych 
dwóch tygo dn i listopada.

(s. m.)

Przodujące gromady 
otrzym ały nagrody

i BYDG O SZCZ. W ojewódzka 
Rada N arodowa w  Bydgoszczy 
w yró żn iła  dw ie  grom ady, k tó - 

| re w yko n a ły  swoje obow iąz- 
! k i wobec państwa. Jedną z 
tych gromad, k tó ra  o trzym ała  

i kom p le t m eb li św ie tlicow ych  
i i dyp lom y dla- czołowych a k ty ­

w is tów , jes t gromada B o lum in  
(gm ina Dąbrowa Chełm ińska, 
pow ia t Chełmno).

C h łop i te j grom ady, parce- 
lanci, b y li rob o tn icy  obszarn i- 
czego m a ją tku  i oezroln i 
ju ż  w  „s iew ie  p o ko ju “  za ję li 
p ierwsze m iejsce w  powiecie.

| Obecnie nie ty lk o  z nadw yżką 
j w yko n a li roczny p lan skupu 
j zboża i  z iem niaków  i w  pe łn i 
O p ła c il i zobowiązania fin a n - 
| sowę. ałe p rzekroczy li ju ż  plan 

k o n tra k ta c ji trzody  chlewnej 
na I  k w a rta ł 1952 roku. W y- 

| ró ż n ili się m iędzy in nym i soł­
tys B u liń sk i, k ie ro w n ik  g rupy 

i producentów  W ojciechowski,
| ś redn io ro lny  chłop B arczyń- 

ski i Z M P -ow iec Bobkiew icz.
Drugą w yróżn ioną  grom a­

dą jest Rzepiczna (pow ia t tu -  
j chołski). Grom ada ta otrzym a - 
| ła  p iękny rad io odb io rn ik  d la  
| ś w ie tlic y  , i dyp lom y d la  przo- 
I du jących chłopów. ,

Przodujący ludzie Żerania

\ W św ie t l icy  F a b ry k i  Samochodów Osobowych na Żeran iu w  W ar­
szawie odbyła się uroczystość wręczenia odznak „Przodow n ika  

| Pracy“  12 przodu jącym  p racow n ikom  zakładów. Równocześnie 
przekazano delegacji przodującego działu remontowego sztandar 
przechodni, zaś brygadzie ś lusarsko-montażoiaej Karczewskiego  —  
proporczyk przechodni za najlepsze w y n ik i  we współzawodnictwie.  
Na zdjęciu : delegacja w ydz ia łu  remontowego ze sztandarem. Osta­
tn i  po praw e j brygadzista tow. K arczewsk i ? proporczyk iem w  ręku

F o to  c a f  — s t .  w d o w iń s k i

Prezydent RP obecny na występie 
teatru leningrarizbieqo w Warszawie

(f) W  dn iu  15 bm., w  Pań- [ g łów n y reżyser Teatru -Le n in - 
s tw ow ym  Teatrze P o lsk im , od- : gradzkiego L. S. V iv ie n ^  w y ra - 
b y ł się p ierwszy, uroczysty w y -  1 zając przekonanie iż w ystępy 
stęp Leningradzkiego Państw o- ; T ea tru  im . Puszkina zacieśnią 
wego Akadem ick iego T ea tru  jeszcze bardzie j w ięzy n ie rozer- 
D ram atycznego im . A . S. Pusz- w a lne j p rzy jaźn i m iędzy naro- 
k ina  — odznaczonego O rderem  danai radz ieck im  i  po lskim , 

j Czerwonego Sztandaru Pracy. Po przem ówieniach zebrani 
Na przedstaw ienie p rzyb y ł zgotow ali gorącą owację na 

w ita n y  go rącym i ok laskam i P re - ( cześć p rzy jaźn i po lsko-radziec- 
i zydent RP Bolesław  B ie ru t. ! k ie j. na cześć Generalissim usa 

Na przedstaw ien iu obecni b y -  S ta lina  i Prezydenta B ieruta, 
l i  cz łonkow ie Rady Państwa i j W ystępy swe T ea tr L c n in - 
członkow ie Rządu z P rem ierem  : g radzk i za inaugurow ał sztuką 
C yrankiew iczem  na czele, cz łon- : laureata Nagrody S ta linow sk ie j 
kow ie  B iu ra  Politycznego K C  ; W siewołoda W iszniewskiego pt. 
PZPR. przedstaw icie le w ładz ! „N iezapom niany rok  1919".

; naczelnych s tro n n ic tw  p o iitycz - ! Ukazanie się na scenie postaci 
j nych. członkow ie prezyd ium  Len ina  i S ta lina  pow ita ła  p u - 
I Zarządu G łównego TPPR  oraz bliczność długo n iem ilkną cym i 
j przedstaw icie le zw iązków  zawo- ; ok laskam i, k tó re  ponaw ia ły  się 

dowych. organ izac ji społecznych w ie lo k ro tn ie  przy  podniesionej 
i  św iata ku ltu ra lneg o  sto licy. ! k u rtyn ie .

Na przedstaw ien iu b3rł  obec- Po zakończeniu przedstaw ię- 
ny charge d 'a ffa ires  ambasady nia wręczono a rtvs tom  radziec- 
ZSRR w  W arszaw ie Z a ik in . j k im  kosze k w ia tó w  przy d ługo- 

A rty s tó w  radzieckich pow ita ł trw a ły c h  owacjach, k tó ry m i ze- 
! w  serdecznych słowach d y re k to r brana publiczność nagrodziła 

Państwowego T ea tru  Polskiego , św ie tny zespół Leningradzkiego 
D ąbrow ski, podkreśla jąc donio- j T eatru  Dram atycznego im . Pu- 
słość ich w ystępów  dla rozw o ju  1 szkina. Sala tea tru  stała się w i-  
sztuk i po lskie j. - dow n ią  w span ia łe j m an ifes tac ji

Na pow itan ie  odpow iedzia ł p rzy jaźn i polsko - radz ieck ie j.

Tablyliii kłamstw i przedłużania 
rokowań przez USA uniemożliwia 
zawarcie porozumienia w Korei

(f) P E K IN  'P A P ). —  Agencja j Z powyższego w idać, że de le- 
S inhua donos., że rzecznik de le- gacja ludow a nie domaga się 
gacji ludow e j w  Panm undżon wcale natychm iastowego i o - 
z łożyl korespondentow i te j a- statecznego usta len ia w o jskow e j 
g cn c ji oświadczenie następu ją - lm ii dem arkacy jne j i  s tre fy  
cei treści: j zdem ilita ryzow ane j.

i U  listopada br. szef de legacji j T w ie rdzen ia  w iceadm ira ła  
am erykańskie j, uczestniczącej w  j Joy ‘a są w ięc pozbawione 
rokow aniach o roze jm  w  Pan- w szelkich podstaw, a uwaga je -  
mundżon, w iceadm ira ł Joy z ło - g0; j z delegacja ludow a zm ierza 
ży ł k ła m liw e  i  oszczercze o- do przeciągania rokow ań —  
świadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r-  j est  z w y k ły m  oszczerstwem, 
dził, że delegacja ludowa dom a- S ytuacja  przedstaw ia się tak, 
ga się rzekom o „na tychm ias to - ze w łaśnie delegacja ludow a, l i -  
wego i ostatecznego usta len ia CZąc się z powszechnym dąże- 

i s tre fy  zdem ilita ryzow ane j, by n iem  do pokoju, rob i wszystko, 
przeciągać rokow an ia “ . by doprowadzić szybko do po -

S tanow isko delegacji lu do w e j rozum ien ia i um ożliw ić  żo ln ie - 
w  powyższej spraw ie przedsta- rzom ja k  na jrych le jszy  p o w ro t 
w ia  się następująco: Obie dele- do domu. 

i ga c je—  ja k  w iadom o — om a- Natom iast celem delegacji a - 
w ia ją  d ru g i pu nk t porządku m erykańsk ie j jest nie dopuścić 
dziennego, k tó ry  b rzm i: „U s ta - do ustanow ienia w o jskow e j l i -  
lenie w o jskow e j l in i i  dem arka- , n i i dem arkacy jne j i s tre fy  zde- 
cy jn e j w  celu u tw orzen ia  s tre - m ilita ryzo w a n e j. Delegacja a - 
fy  zdem ilita ryzow ane j, ja ko  merj^kańska zm ierza wręcz do 
podstawowego w a ru n ku  p rze r- ca łkow itego zerw ania rokow ań 
w ania  dzia łań w o jennych w  K o - ; w  spraw ie rozejm u. 
re i“ . K ie ru ją c  się brzm ieniem  W iceadm ira ł Joy w y s tą p ił z 

; tego pu nk tu  — delegacja lu do - propozycją odroczenia spraw y 
i w  a dn ia 10 listopada w ystąp iła  ustanow ienia l in i i  d e m arka cy j- 
z propozycją, by faktyczna lin ia  nej, do m om entu podpisania pó- 
ko n ta k tó w  uznana została za | rozum ien ia w  spraw ie roze jm u. 
w o jskow ą lin ię  dem arkacyjną. A u to r te j p ropozyc ji pub liczn ie  

i Obie strony pow inny  się cofnąć uzasadni! ją  tym . że strona a- 
; o 2 k ilo m e try  od l in i i  k o n ia k - m erykańska pragn ie zachować 
tów. by w  ten sposób mogła b yć  m ożliwość w yw ie ra n ia  tzw . 
utw orzona strefa zde m ilita ryzo - ..nacisku m ilita rn e g o “ . W  ty m  
wana. stanie rzeczy uzasadnione ¿ą

Delegacja ludowa zapropono- w ą tp liw ośc i czy w icead m ira ł 
wa la dale j, by istn ie jąca obec- Joy pragn ie w ogóle ko n tyn u o - 
nie lin ia  kon tak tów  została n ie - wać rokow ania , 
zwlocznie ustalona, by zakreślić i Jeżeli dowództwo s ił z b ro j-  
w o jskow ą lin ię  dem arkacyjną : nych ONZ ożyw ione jest choć- 
oraz północną i po łudn iow ą by w  na jm n ie jszym  stopniu do- 

j granicę s tre fy  zde m ilitą ryzow a- b rą  wolą, to pow inno  ono n ie - 
nej. P ropozycja s trony ludow e j zw locznie rozkazać de legacji 
zaw iera zastrzeżenie, że lin ia  swej w  Panmundżon, by na - 
rtem arkacyjna oraz strefa zde- tychm ias t p rzerw ała  ta k ly k ę  
m ilita ryzow an a  pow inna być k łam stw , pogróżek, szantażu, 
popraw iona w  odpow iedn im  ta k tykę  przeciągania rokow ań.

| czasie, zgodnie ze zm ianam i. P rzerw anie te j ta k ty k i umo.żli- 
ja k ie  by fak tyczn ie  zaszły w i zawarcie pełnego porozu- 
w zd łuż l in i i  kon taktów . Delega- m ienia w  spraw ie rozejm u. 

j cja ludow a "w ysunęła to za- : 
strzeżenie z dwóch względów :

| a) Ponieważ do m om entu w v -  : 
czerpania całego porządku 

| dziennego m og łyby zajść zm ią- i 
j ny  w zd łuż l in i i  kon tak tów ; 
j b) ponieważ strona am ery­
kańska w ie lo k ro tn ie  nalegała na 
to by zm iany w zd łuż l in i i  k o n - j 
ta k tó w  znalazły sw ój w yra z  w  ! 
ustanow ien iu  w o jskow ej l in i i  
dem arkacyjne j. I

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
W S K A Z A N IA  W C IĄ Ż  2 T W E  

I  A K T U A L N E
W A N D A  T Y C N E R : K a rd y  U tr  

p a liw a  jes! cenny  

L E S Z E K  T E P E R : B um elanc i 
odeszli — p ro d u kc ja  wzrosła
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Walki w Korei I
Cf) P E K IN  (PAP). —  W  kom u- 1 

n ikac ie  z dn ia  15 bm. ogłoszo­
nym  w  Phen,janie, dowództwo ! 
naczelne K oreańsk ie j A rm i L u ­
dowej donosi:

Na w szystk ich  fron tach  od- [ 
dz ia ły  K oreańskie j A rm ii L u d c - [ 
we.j. w spó łdz ia ła jąc ściśle z od- ; 
dz ia łam i ochotn ików  ch ińsk ich 
kon tynuu ją  w a lk i z naciera j a- i 
cym  n iep rzy jac ie lem  zadając j 
w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie in te rw e n tom  am ery- 
kańsko-ang ie lsk im  i  wojsko«» 
lisynm anow skim .

Na fron tach  cen tra lnym  i  za­
chodn im  oddzia ły a rm ii ludow e j 
p ro w a dz iły  w a lk i o znaczeniu 
lo ka ln ym  na poprzednich pozy­
cjach.

O ddzia ły  a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej a rm ii ludow e j i oddzia ły 
strzelców' —  niszczycieli samo­
lo tó w  s trą c iły  2 sam oloty n ie ­
przy jac ie lsk ie , k tó re  bom bar- i 
HnwaJv w  ba rba rzyńsk i sposób* 
luonoeć c y w iln ą  w  re jonach 
Wonsanu. Anpenu, M unczonu, 
Sariw onu i Czerenu.

ONŻ nie będzie mogła norm alnie  
funkcjonować, dopóki nie zasiądą w niej 

przedstawiciele Chin Ludowych
P r zemówienie m in is tra  Wyszyńskiego na Zgrom adzeniu

O gólnym  N Z
( f)  P A R Y Ż  (P A P ). N a  p len arn ym  posiedzeniu Zgrom adzę- i starań, by Zgrom adzenie Ogólne , p rzedstaw ic ie li w

„ C Z A R N Y  P R O G R A M “ 
R E N É  M E Y E R A

( I  e l e  f o n e m  z  P a r y ż a  o d  w ł a s n e g o  k o r e s n o n d e n t a  „ T r y b u n y  L u d u “ )

cki, k tó ry  na dalszą metę ozna- j w o jenne polepszą sytuację go-15.X I .Paryż.
A la rm u ją ce  ty tu ły  czołowych 1 

w iadom ości prasy pa rysk ie j ; u tra tę  suwerenności i nędzę, 
p rzyn ios ły  dziś Francuzom  to, 1 N ik t nie w ą tp i bow iem , że 
co n iektó re  pisma nazyw ają , » y  ponury  „ p r ezent “  pocho- 
.czarnym program em “ Rene .............

ju ż  na dziś oznacza j spodarczą. Dem askując tę żon- 
g łe rkę  słowną, okreś la ją  ją  ja ­
ko  zdum iew ający cynizm , „ L i ­
be ra tio n “  stw ierdza, że ta k  po­
staw ić sprawę można ty lk o , 'je -dzi w łaśnie od tych  samych

nia Ogólnego dnia 13 bm . m in is te r W yszyński w ygłosił 
przem ów ien ie  w  spraw ie reprezen tac ji C h in  w  O N Z . M ó w ­
ca s tw ierd z ił:

M eyera. Plan ten. p rzedstaw io- j „a tla n ty c k ic h  panów' zza ocea- j g jj „ uważa  się Francuzów  
c ie li w  O rgan izac ji i n y  na wczorajszym  posiedzeniu I nu> ^ o r z y  za lew ają obecnie Pa- | id iotów, albo za robotów“ . 
jednoczonych. Z  d ru - | gabinetu, p rzew idu je  redukc ję  j ! A le  F rancuzi n ie  są an i i

W szelkie próby. zmierza 'ano 
do przeszkodzenia na rodow i 
ch ińskiem u v  v,v k o r'a . i l  : je­
go suw erennych p ra w

U chw ała  K o m is ji O gólne j 
w  spraw ie  odroczenia do na­
stępnej sesji Zgrom adzenia 
spraw y dopuszczenia do ONZ 
przedstaw ic ie la  C h in  Lu do ­
w ych  —  stanow i próbę na ło ­
żenia ka jda n  na Zgrom adze­
nie, by un ie m oż liw ić  m u roz­
w iązan ie  prob lem u, dotyczą­
cego rep rezen tac ji Ch in L u -  ’ w rogow ie  Ch in Ludow ych  zm u- 
dow ych w  ONZ. Czy mpgą z | szeni są przyznać, że C entra lny  
taką  uchw a łą  pogodzić się ci, '■ Rząd L u do w y  cieszy się jedno-

nie  m ogło rozpatrzeć te j spra ! N arodów  Z j 
wy. i g ie j strony, niezw łoczne i po- | im p o rtu  surow ców  i a rty k u łó w

O baw ia jąc się rozp a tryw a n ia  I zy tyw ne rozw iązanie prob lem u ! konsum pcyjnych ze s tre fy  do la -
tego zagadnienia oraz dalszego i rep rezentac ji C h in  i zaproszę- ; row e j o 40 procent. Pisma fra n -
zdem askowania swej w rog ie j i . nie p rzeds taw ic ie li C h iń s k ie j; cuskie zgodnie stw ie rdza ją , ze

' agresyw nej p o lity k i wobec R e p u b lik i Ludow e j do zajęcia I p ian  ten oznacza dalszą lik w id a -
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e! ¡p ra w n ie  należnego im  m ie jsca | cję przem ysłu pokojowego na

tacja  rządową nie  uk ryw a , że l r  ..a.wuzi m e są a,u id io -
g łówną przyczyną tego k ro ku  j ta m l- an i robotam i. Co więcej,
jes t — obok ka tastro fa lnego b i- ! F rancuz i dostrzegają związek

sprzeczne z podstaw ow ym i za­
sadami p raw a  m iędzynarodo­
wego i z K a rtą  NZ.

S ytuacja  w  Chinach przedsta­
w ia  się obecnie tak, że nawet

s>ł b lok  ang lo -am erykańsk i us iłu je ONŹ przyczyn i się w  znacz- ! skutek b ra ku  surowców, oraz

Prnfpsły przeriw 
uwięzieniu 14 patrioto t* 

hiszpańskich
( f i R Z Y M  (PAP). —  Prasa do­

nosi. że w ładne frank is tow sk ie  
aresztowały osta tn io  14 p a trio ­
tó w  hiszpańskich z Lopezem 
Rajm undo na czele, oskarżając 
ich  o k ie row an ie  s tra jk ie m  po­
wszechnym w  K a ta lo n ii, k tó ry  
—  ja k  w iadom o — odbył się w 
m arcu br.

A resztow ania te w y w o ła ły  
głębokie oburzenie postępowej 
o p in ii publiczne j na ca łym  
świecie.

Pius X I I
w zyw a do współpracy 

z krw aw ym  reżim em  Franco
Prasa donosi, że papież Pius 

X I I  p r z y ją ł  13 bm. faszystow­
skiego posła H iszpan ii p rzy 
W atykan ie  G astello Im ay. P a­
pież w yg łos ił p rzy  t y m  przem ó­
w ienie. w  k tó ry m  zgodnie z po­
l i ty k ą  T rum ana w e z w a ł'p a ń ­
stw a zachodnie do -współpracy z 
k rw a w y m  reżim em  Franco. Pa­
pież wezwał rów nież do zbliże­
n ia  m iędzy D a ń s tw a m i.  k tó rych  j 
życie —  w edług jego tw ie rdze - 1 
n ia  — „op ie ra  się na m o ra l­
nych  podstawach“ .

Do rzędu tych państw  papież 
zalicza rów n ież frank is tow ską  
Hiszpanię.

narzucić Zgrom adzeniu Ogólne I nym . stopniu do osłabienia is t-  \ połączoną z tym  dalszą zwyżkę 
m u rezo luc ję  zabran ia jącą ia I niejącego w  c h w ili obecnej na- j cen na a r ty k u ły  p ie rw sze j1 po- 
k ie jk o lw ie k ' dyskus ji nad spra - j Pięcia, do u trw a le n ia  poko ju  na I tyzęby, p rzy  _ jednoczesnym 
w ą dopuszczenia przedstaw icie- j-św iecie i  wzm ocnienia. O rgań i- j wzroście poda tków  na sfinanso- 
ł i  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j! zac-ii N arodów  Z jednoczonych, i wanie zwiększonych zbrojeń, 
do ONZ i usunięcia z n ie j kuo - | D latego też — ośw iadczył m in i-  I „W ichu ra  kryzysu ekonoihicz- 
m in tangow ców . W niosek ta k i I s te r W yszyński —  W zywam y j ne0°  — pisze w  a rty k u le  w stę- 
jes t bezpraw ny i sprzeczny z i Zgrom adzenie Ogólne do od rzu- ! pnym  p ó ło fic ja ln y  „M onde“  —

• • - -  • • • - - -  - i  która przeciągnęła z nad brze­
gów Tamizy, uderzyła również  
we Franc ję“ .

na te ren ie  C h in  —  za w y ją t -  i c h w ili poruszać spraw y wcho- 
k iem  bezpraw nie zagrabionej | dzące w ' zakres kom petenc ji 
przez U SA w yspy T a iw an i  k i l -  i Zgrom adzenia Ogólnego i  n ik o -

k tó rz y  szanują Zgrom adzę- | m yś lnym ^poparc iem  całego na - ; K a r tą  NZ. Zgodnie bow iem  z i cenią w n iosku  K o m is ji Ogólnej-, 
n ie  Ogólne? Zgrom adzenie jest ! lo du . chińskiego i w y k o n u je  w  K a rtą  i  zasadami p rocedury | sprzecznego z podstaw ow ym i 
in s ty tu c ja  suwerenną i n ie  m o - | całei pe łn i w ładzę państw ow ą każda delegacja może w  każdej i zasadami naszego Zgrom adzę- 

------.-.-i I r.a tw e n i»  rv ,in  _  .o  i ------------a ------------ — - nia, sprzecznego z K a rtą  NZ,że z góry zgodzić się na ta k  
| haniebną uchwałę, ja k ą  p ro - 
! ponu je  K om is ja  Ogólna.

O to dlaczeeo deleeacia n  i ^  jm iy c h  pomniejszych^ wysp m u nie w o lno  pozbawiać je j te -cno dlaczego delegacja ra -  ch ińskich . Należy zwrocie uw a- go prawa.
dziecka nie  może nie  p ro te - gę na fa k t, że decyzja w  spra - Dotychczasowa o ra k tv k a  do 
stawać w  sposob ja k  na -ba r- w ie  rep rezentac ji C h in  w  O NZ ,  gdy d e te e a c U U S A  i
dzie j stanowczy p rzec iw ko  te j ; u leg ła niedopuszczalnej zwłoce, popierające8 ją  delegacie n ie  ma 
me zdającej precedensu u - | B ra k  lega lnych p rzeds taw ic ie li 'R a d n y c h  a rgum entów  dla 
chw ale, k tó ra  jest w y n ik ie m  j Ch in w  O NZ nie  zapewnia no r- zasadnienia swego bezprawnego 
podeptania ż j'w o tn ych  p ra w  m alnego fun kc jon ow a n ia  za- sDrzeczne»o z K a r ta ^  stanów? 
w ie lk ieg o  narodu chińskiego. rów no Zgrom adzenia Ogólnego j ska, t0 ucf ekaia się ^ne stale^ ;

Delegacja radziecka uważa, 1 Lak /  ln n -ych organów  ONZ.
j  i T rudn o  nie  nazwać han iebnymze Zgrom adzenie Ogólne po- {a k tu  w  ONZ do te j c h w i.

w in n o  odrzucić tego rodzą ,u , jj zna jd u ją  się* jeszcze „re p re - 
uchw a łę  K o m is ji • Ogólnej, zentanci“  Czang K ai-szeka, k tó -  
Zgrom adzem e pow inno  um ies- j rzy  n ikogo n ie  reprezentu ją , 
cić na porządku dziennym  - -  | cprócz sarnych siebie i n ie w ie l-  
l to  bez z w ło k i —  w ażny i p i l  - ; k ie j sza jk i wypędzonych przez 
ny  p rob lem  rep rezentacji C h in  | naród ch ińsk i, zbankru tow anych  
w  ONZ. N a leży położyć kres | reakcjon is tów , k tó rz y  się scho- 
niesłusznem u i fa łszyw em u j w a li na w ysp ie T a iw an  pod 
s tosunkow i do w ie lk ieg o  na ro - : ochroną am erykańskich  dz ia ł — 
du chińskiego ze s trony  ONZ. i i k tó rzy  k o n ty n u u ją  swą zbrod- 
Rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i L u -  i piczą akcję  p rzec iw ko  narodow i 
dowej cieszy się pe łnym  zau fa- ; chińskiem u, 
n iem  i m iłośc ią  swego p ra w ie  | Na V  sesji ONZ -przedstaw i- 
500 m ilio n ó w  lu d z i liczącego j ciele b loku  ang lo -am erykań - 
narodu. N aród  ch ińsk i po raz ! skiego nie  dopuścili do rozpa- 
p ierw szy w  h is to r ii o trzym a ł | lrżen ia  p rob leh iu  rep rezen tac ji 
możność w  sposób suw erenny Chin, a. obecnie —- na V I  sesji 
decydować o sw ycu losaeri. j —- rów nież dok łada ją  w sze lk ich

sprzecznego z' in te resam i poko­
ju  i stanowiącego obelgę dla 
w ie lk iego  narodu chińskiego.

*
Po przem ów ien iu  m in is tra  

W yszyńskiego zab ra ł głos przed-

„ I leż to razy —  s tw ierdza po­
stępowa „L ib e ra tio n “  —  śpie­
wano nam hym n y  pochwalne  
na temat wielkoduszności A m e­
ry k i .  I leż to razy mówiono, ze

nie to —  ośw iadczył delegat 
, , ,, , „  , B u rm y  —  ma zmusić O.NZ, by

& T .°  i  i 'w » ™ “ * ,»' . . y | R e p u b lik i Ludow e j i w ie lk iego
Delegacja radziecka s tanów - j narodu chińskiego. Jednakże nie 

czo p ro testu je  p rzec iw ko  ta k ie ­
m u stanow i rzeczy. Delegacja 
ladziecka domaga się um iesz­
czenia na porządku dziennym  
spraw y rep rezen tac ji Ch in w  
CN Z oraz niezwłocznego rozpa­
trzen ia  te g o . zagadnienia prze 
Zgrom adzenie Ogólne.

Zgrom adzenie Ogólne, podob­
nie ja k  i inne organa ONZ, nie 
będzie m ogło no rm a ln ie  fun k -

można riie  liczyć się z re a ln y ­
m i fa k ta m i, a fa k ty  te s tw ie r-

; żuje na analogię m iędzy sytua 
nasze zobowiązania a t lan tyck ie  \ c-i3 we F ra n c ji i w  A n g lii,  za- 
i przystosowanie naszej po W y- j ty tu ło w a n y  jes t: „K ry z y s  fin a n - 
k i  zagranicznej do p o l i ty k i  USA, ; sowy E u ro py “ . Ze dotyczy to

>- j całego m arshalHstanu. m ów i
f inansową

się podziała owa osławiona  
współpraca, k tóra tak w ychw a-

lansu płatniczego -  narzucony I m iędzy „cza rnym  program em " 
przez U S A  szaleńczy w yścig  . M eyera, a in n ym  am erykan- 
zbro jeń. | sk im  „prezen tem “ , w y ra ża ją ­

cymi się w  zaproszeniu Adenau- 
era do Paryża, oraz odbyw a ją ­
cym i się w  P aryżu rozm owam i 
w  spraw ie „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
i rozbudow y W ehrm achtu. Na 
cha rak te r w iz y ty  Adenauera 
w skazu je  m ię d z y  in n y m i fak t, 
że została „o z  p'.-.„<Epiesz m a o 
48 d n i i  m a się odbyć pók i je­
szcze ca ły sztab a tla n ty c k i sie­
dzi w  Paryżu.

L u d  F ra n c ji p rzygo tow u je  się 
do m asowych dem onstrać ji, k tó ­
re będą w yrazem  w a lk i prze­
c iw  konszachtom  z h itle ro w ca ­
m i, p rzec iw  re m ilita ry z a c ji T r i-  
zonii. W yrazem  na s tro jó w  sze­
rok ich  rzesz p racu jących F ra n ­
c ji są żądania ro b o tn ikó w  za-

Prasa reakcy jna  u s iłu je  suge- 
; rować, że nie ma rady, bo po- 
! zostaje ty lk o  w yb ó r z „dw o jga  
¡z łego“ . A rg u m e n ta c ję 'tę  dosz- 
! czętnie obalają pisma postępo- 
i we. „H u m a n ite “  i „Ce S o ir“  na 
| podstaw ie udokum entow anych 
i danych, rzeczowo i p rzekonu ją - 
I co pokazują, że uw o ln ien ie  się 
j z p ę tli W aszyngtonu, rozw ój sto- 
j sunków  hand low ych z ZSRR i 
| k ra ja m i dem okrac ji ludov/e j 
1 p o tra fi postaw ić na nogi. uzdro­
w ić  gospodarkę francuską.

W spom niany w yże j a r ty k u ł 
w stępny „M onde“ , k tó ry  w ska -

s taw ic ie l B u rm y , M y in t  T he in , i kompensowane pomocą e- j całego m arsha llis tanu . m ów i o d 'o N Z  D oU trk i n°nko-
k tó ry  w y s tą p ił p rzec iw ko  żale- \ konomiczna i  finansową... Gdziez  rów nież bez ogródek o p u b liko - i . przede w szystk im  red uk- 
ceniu K o m is ji O gólnej. Zalece- ; podziała owa osławiona  wane dziś sprawozdanie m ars- j ’ . , zawarcia rn k tu

1-----------------  ■ ’ *••••• hallowskiej organizacji OEEC, I ^  " ,ro jen 1 zawarcia paktu
la ł P leven po swej podróży do 
USA?“

W strząs ten bezsprzecznie 
o tw o rzy ł oczy w ie lu  ludziom , 
k tó rzy  do te j po ry  nie zrozu-

stw ierdza jące nieuchronność o- 
s tre j in f la c ji i  obniżenia kon ­
sum pcji.

Postępowa prasa z-wraca uw a ­
gę na w y k rę ty  Rene M eyera, i

| p ięciu m ocarstw . Potężny s tra jk  
! przeszło 100 tysięcy gó rn ików  w  
północnej F ra n c ji w ym ow nie

j św iadczy, że francuska klasa re - 
botnicza p o tra f i n ie  ty lk o  żą-wvKFęiy nene icvcrd , i •,  ̂ , . . . ,

m ie li jeszcze w  pełn i, że p lan  I k tó ry  stw ie rdz iw szy, że „o f ia -  I .a<;’ ®GZ' ] Mal czyc prze. 
dzają, że is tn ie je  ch ińsk i rząd M arsha lla , to p lan n ie w o ln ic - | r y “  konieczne są ze względu na \ c{ ' n tyc  ' le j po ltyce  w o-in y  
ludow y, k tó ry  rzeczyw iście r e - 1tw a , ru in y , odrodzenia g ro ź b y : zbro jen ia , jednym  tchem u s i- | *  y '
prezen tu je  naród ch ińsk i i c ie - j W ehrm achtu i  że pa k t a t la n ty -  \ lu je  w m ów ić, że... zam ówienia J. STAREC
szy się jego zaufaniem . O rgan i­
zacja Narodów  Zjednoczonych 
w inna  reprezentować wszystkie 
narody. Obecna sesja podw aży 
podstaw y is tn ien ia  ONZ, je ś li 
odm ów i rozpatrzen ia problem u

cjonować dopóki Chińska Repu- : rep rezen tac ji Chin, Delegacja 
b lik a  Ludow a —  ogromne pań- I B u rm y  — ośw iadczył m ówca — 
stwo o ludnośc i do rów nu jące j domaga się umieszczenia te j 
p ra w ie  czw a rte j części m iesz- i sp raw y na porządku dziennym  
kańców  k u l i 
będzie m ia ła

Ä e m s k ie j —  nie j 
swych

Naród ecjipski demonstruje swą nienawiść 
do brytyjskich okupantów

Ostrzelanie wsi eq psk;ej przez artylerię ang elską

lega lnych ! p ierwsze j ko le jności.

Przemówienie w icem in is tra  W ierb łow skiego  
na Zgrom adzeniu O gólnym  N Z

Ludność Berlina 
urzciła panręr ofiary 

lir ii zarhodnio- 
berlińskiej

P rzeciw ko zaleceniu K o m is ji : cia w  O NZ oraz do w y w o ły w a - 
i « n ia  now ych p row okac ji.

Jest rzeczą oczyw istą —  pod­
kreśla  w icem in is te r W ie ro iow sk i

poli

i O gó lne j oraz za n iezw łocznym  
rozpatrzen iem  sp ra w y reprezen­
ta c ji C h in  w  O NZ w ypow iedz ie -
l i s ię  rów nież szef de legacji p o i-  Z T U  próba narzucenia narodo- 

\ sk le j, w ice m in is te r W ie rb io w sk i 
i oraz delegatka Czechosłowacji 
i Sekaninova.

W icem in is te r W ie rb iow sk i 
podkreś lił, że bez udz ia łu  przed- 

i s taw ic ie li legalnego rządu c h iń ­
skiego O NZ nie  jes t w  stanie 

i rozw iązać na jw ażn ie jszych p ro ­
blem ów, zwłaszcza zaś prob le­
m ów  Dalekiego W schodu.

D w u le tn ia  obecność przedsta­
w ic ie li k l ik i  kuom in tangow skie j 
w  O NZ nie  przyn ios ła  te j o r ­
gan izacji żadnych korzyści. N ie 
p rzyczyn ili się oni do rozw iąza­
nia chociażby n a jm n ie j is to tne­
go problem u. Obecność ich m ię ­
dzy nam i —  stw ierdza szef de­
legacji po lsk ie j —  ma jeden t y l ­
ko ceł na wrzględzie: ma p rzy ­
czynić się do zw iększenia nap ię-

w i ch ińsk iem u w rogiego reżim u 
n igdy się nie uda. K uom in tang  
został z likw id o w a n y  raz na zaw ­
sze, bez m ożliwości pow ro tu . Ci, 
k tó rzy  m arzą o ponow nym  u- 
ja rzm ien iu  narodu chińskiego, 
muszą to dobrze zrozumieć. W  
O NZ nie ma m ie jsca  dla przed­
s taw ic ie li skorum pow anej i 
zbankru tow ane j k l ik i.

P rzyp isyw an ie  Chinom  L u d o ­
w ym  ro li agresora jest absur­
dalne i nie ma nic wspólnego 
z rozp a tryw a nym i przez nas 
sprawam i. A g re s ji przeciwko 
na rodow i ch ińsk iem u dopuściły 
się w  rzeczyw istości S tany Z jed -

(f) B E R L IN  (PAP). We w to ­
re k  ludność B e rlina  uczciła pa­
m ięć ko le ja rza  Ernsta K am ietha.

. k tó ry  7 listopada został zam or­
dow any przez po lic ję  zachodnió- 
berlińską.

Na placu przed dworcem  
Poczdam skim  odbyła się m an i­
festacja żałobna z udzia łem  10 
tys. be rlińczyków .

W ładze przyległego sektora 
b ry ty jsk ieg o , obaw ia jąc się u- 
dz ia iu  m ieszkańców ' zachodnie­
go B e rlina  w  te j m an ifestac ji, 
ob s taw iły  gęsto kordonam i p o li­
c ji część placu Poczdamskiego 
zna jdu jącą się na ich terenie.
Za p o lic ją  zachodn io -berlińską 
stanęły pa tro le  b ry ty js k ie j p o li­
c ji w o jskow ej.

Z dworca Poczdamskiego spe­
c ja ln y  pociąg ko le i m ie jsk ie j zę 
zw łokam i Ernsta K am ietha i 
liczną grupą uczestników  m an i­
fes tac ji żałobnej udał się na je ­
dem z dw orców  w  sektorze am e­
rykań sk im , skąd odbyła  sie eks- 
po rtac ja  zw łok  na po b lisk i

Ä  .% S Ä Ä S !  . PAKY? <*«}; s™"7j *' V
zatrzym ać w szystk ich ' b e rliń czy - SJ* ¿ grom adzen ia  Ogólnego stała pod znakiem  przem ów ień  
k ó w  udających się na cm entarz. P ^ ^ d s ła w ic ie i i  Pakistanu , Ira n u  i In d ii, zaw iera jących  ja w -  
przepuszczając jedyn ie  krew - k ry ty k ę  p o lity k i m ocarstw  zachodnich w  odniesieniu do 
nych Ernsta K a m ie th a / Jednak tak ich  zasadniczych problem ów , ja k  reprezentacja  C h in  w
że oburzona ludność przerw ała O N Z , rozbro jenie, rea lizac ja  program ów  rozw oju  elcono-
kordony po licy jne . Wówczas ko- micznego, a zwłaszcza stosunek m ocarstw  zachodnich do 
m endant zachodnio b e rliń sk ie j ruchów  w yzw oleńczych  w  kra jac h  zależnych i  ko lo n ia l- 
„ S chutzpolizei“  b. m a jo r h itle - n v c j1#
ro w s k i Duensing zmuszony b y ł [
przepuścić poszczególne osoby z Jako p ie rw s i na posiedzeniu i rug w a ju . k tó rzy  nie w n ie ś li nic

da le j szef de legacji po lsk ie j — Chin. O gran iczy ł się on jedyn ie  
ma is to tn ie  zam iar dokonać m i-  j do pow tórzenia oszczerstwa, ja -  
nim alnego. w y s iłk u  d la  u trw a lę -  i koby C h iny  b ra ły  udzia ł w  a- 
n ia  pokoju, je ś li prace je j m ają j g res ji p rzeciw ko K ore i. Do tego 
chociażby w  na jm n ie jszym  stop- i samego oszukańczego w y k rę tu
n iu  p rzyw róc ić  ONZ u tracony 
au to ry te t, to przede w szystk im  
m usi być załatw iony- problem  
rep rezentac ji narodu chińskiego. 
P ropozycja delegata Syjam u, 
p rzy ję ta  przez K om is ję  Ogólną, 
jes t sprzeczna z zasadami proce­
du ry  ONŻ. D latego te ż ’ w im ie ­
n iu  de legacji po lsk ie j popie- 

| ram  propozycję radziecką, do- 
! magającą się w p isan ia  r.a po­
rządek dzienny spraw y rep re ­
zen tac ji Chin.

*
Szef de legacji am erykańsk ie j 

Acheson w  k fó tk im  przem ów ie­
n iu  noszącym w szelk ie cechy

ff) P A R Y Ż  (PAP). P rem ier 
i, co w ięcej, rozpatrzen ia je j w  \ egipski Nahas Pasza odczyta ł w

1 parlam encie m owę tronową.
W ie lka  B ry ta n ia  uczyn iłaby 

le p ie j — ośw iadczył p rem ie r — 
gdyby w yb ra ła  pokój zamiast 
przem ocy i  b ru ta ln e j s iły . E gipt 
nie ma żadnych zam iarów  agre­
syw nych wobec innych  państw, 
ale b ro n i swej w o lności i  nieza­
leżności.

*
13 lis topada wszyscy p racow ­

n icy  ka irsk iego  Oddziału „M a r ­
coni Radio -  Telegraph Com­
pany“  za s tra jkow a li na znaic 
protestu p rzeciw ko zw o ln ien iu  
z pracy przez dy re k to ra  - An

u c iek li się rów nież delegaci 
A u s tra lii,  F il ip in  i A n g lii.

Zalecenie K o m is ji Ogólnej zo­
stało przy ję te  g łosam i b loku a- 
m erykańsko angielskiego, śle­
po w ykonu jącego rozkazy S ta­
nów Zjednoczonych. P rzeciw ko

przy jąć  do p racy Ib ra h im a  M u - | s trac ja  na znak solidarności z 
stafę A li.  | narodem  eg ipskim . W dem on-

j s tra c ji wzię ło  udzia ł 200 tys. o- 
W  m ie jscowości E łka n ta ra  ; sób, należących do wszystkich 

podczas bezpraw nej re w iz ji j p a r t i i po litycznych  i  ug rupo- 
żołn.ierze b ry ty js c y  poważnie j wań S yrii.
z ra n ili jedną Egipcjankę. j Uczestnicy dem onstrac ji w y -

A rty le r ia  angielska ostrzelata i stosowali depesze do prem iera 
szp ita l i dom y m ieszkalne we j egipskiego i  przewodniczącego
wsi K oro in . Są znaczne stra ty . 
W  w y n ik u  terrorystycznego ob­
strza łu , wszyscy m ieszkańcy 
opuścili wieś.

W  oko licy  Suezu przerw any 
został wodociąg, k tó ry  zaopa try­
w a ł w  wodę do p ic ia  w o jska 
b ry ty js k ie . Żo łn ierze angielscy 
o toczy li m iejsce, gdzie został

g lika  sekretarza zw iązku zawo- P o r w a n y  wodociąg i rozpoczę-

zaleceniu głosowało jedenaście ! odmowę pracow n ików
ri/ąlcrroi-iiś nm ir t z - , -wi f t nîa nryvimmxrnnindelegacji p rzy czterech w s trzy ­
m ujących się od głosu.

*

dowego Ib ra h im a  M us ta fy  A li.  
Z w o ln ien ie  to  by ło  represją na 

-  w zno­
w ien ia  p rzy jm ow an ia  te legra ­
m ów  adresowanych do b r y ty j­
skich s ił zb ro jnych  lu b  do osób

l i  strzelaninę, w  w y n ik u  k tó re j 
jeden E g ipc jan in , został zabity, 
a dwóch ciężko rannych.

pa rlam entu  egipskiego, do se­
na tu  oraz do dz ienn ików  „ A l-  
M is r i“  i  „A l-A h ra m “ .

Również w  s to licy  L iba nu  —-. 
B e jruc ie  odby ł się s tra jk  po­
wszechny na znak solidarności 
z Egiptem .

M O S K W A  (PAP), Agencja 
TASS podaje:

14 bm. w  s to licy  Ira k u  — Bag­
dadzie odby ł się .s tra jk  po­
wszechny i dem onstracja na

200-tysięczna manifestacja j znak sońdarności."z w a lką  na 
solidarnościowa z narodem i rodu egipskiego. v

Następnie Zgrom adzenie O - ow iązanych z B ry ty jc z y k a m i
1 Wobec zdecydowanej postawy

nóczone. F a k t te j ■ in te rw e n c ji | rozkazu, bez przytaczania ja -  
p rzyzna ł sam Acheson, jeden z j k ic h k o lw ie k  argum entów , zażą- 
au to rów  napadu na C h in y / j dał od Zgrom adzenia n ierozpa- 

Jeśli obecna sesja —  ciągnął 1 try w a n ia  spraw y reprezentacji

gólne N Z za tw ie rdz iło  szereg 
zaleceń K o m is ji Ogólnej, do- i 
tyczących u tw orzen ia  specja lne j j 
kom is ji po lityczne j, podziału 
p u nk tów  porządku dziennego j 
m iędzy poszczególne kom is je  o - j 
raz regu lam inu  obrad sesji. 
Zgrom adzenie us ta liło , że ob ra ­
dy V I sesji w in n y  zakończyć się 
2*5 Stycznia 1952 roku.

w szystk ich  p racow n ików , dy-

egipskim w  Damaszku
(f) M O S K W A  (PAP). Jak po­

daje agencja TASS, w  Damasz
rekcja- m usia ła z pow ro tem  i k u  odbyła się potężna dem on-

Również w  w ie lu  m iastach 
P alestyny oraz w  s to licy  T rans- 
.iordan ii — A m m an ie  odby ły  się 
dem onstracje pod hasłem so li­
darności z narodem  egipskim .

Przedstawiciele Pakistanu, 
krytykują politykę państw

Iranu i Indii ostro 
imperialistycznych

Ś rodow e posiedzen ie  Zgrom adzen ia  O gólnego JNZ
w aniem  — pow iedzia ł delegat ; Delegat Ira n u  s tw ie rdz ił,

w  eńcami. W ie lu  innych uczest p rzedpo łudn iow ym  p rz e m a w ia li, nowego do dyskus ji 
n ik ó w  m an ifes tac ji a resztow ano ' delegaci K o lu m b ii, D a n ii i U-1

P rz e m ó w ie n ie  d e leg a ta  P a k is ta n ui odwieziono wozem po licy jnym . 
P o lic ja  zachodnio - berlińska 
starała się zakłócić nawet osta t­
n ie  chw ile  składania zw łok do 
grobu, w ystaw ia jąc kordon w o­
k ó ł duchownego.

Ira n u  — że m ocarstwa te, eks 
p loa tu jąc dla w łasnych zyskó.w 
bogactwa na tu ra lne  innych  k ra ­
jów . nie chcą zrezygnować ze 
swych p rzyw ile jó w . In teresy 

i spraw ied liw ośc i i pokoju w ym a ­
gają zarzucenia te j egoistycznej 
p o lity k i i  uw zg lędn ien ia  w o li lu ­
dów. pragnących osiągnąć n ie­
zawisłość po lityczną i  ekono­
m iczną“ .

W  fo rm ie  p rzyk ład u  delegat 
Ira n u

j P rzem ów ienie m in is tra  spraw  
| zagran icznych P ak is tanu  S ir 
* Z a fru lia h  K hana zaw iera ło  w y - 
j raźną k ry ty k ę  pod adresem 
i pseudorozbro jen iow ych propo - 
i z yc ji m ocarstw  zachodnich.

M ówca s tw ie rdz ił, że propozycje 
j te nie mogą p rzyczyn ić  się do 
i u trw a le n ia  poko ju  na św iecie 4 
j Jednakże główne ostrze swej 
i k r y ty k i delegat P akis tanu sk ie - 
| row a ł p rzec iw ko  k o lo n ia ln e j po- 
: lity c e  m ocarstw  im p e ria lis tycz - 

( f j  R Z Y M  (PAP). Z powodu j nych. p rzeciw ko uc iskow i i w y -  
ka ta s tro fa ln e j powodzi . we : zysk iw an iu  m ałych narodów, 
Włoszech pó łnocnych dw ie  p ro - j p rzec iw ko  d ław ie n iu  ruchów  
w in c je  —  M an tua  i R ovig0 — j wyzw oleńczych w  k ra ja ch  za- 
zna iazły się w  rozpaczliw e j sy- ! leżnych. M ów ca podkreś lił,

Zbrorin;C7,a hrzlrnska 
rządu pogorszyła 

następstwa powodzi 
we Włoszpch

rząd ang ie lsk i w  sporze z I r a ­
nem uc ieka ł się do zastr aszania, 
k ie ru ją c  o k rę ty  w o jenne do w y ­
brzeży Ira n u , zagrażał te ry to ­
r ia ln e j in tegra lności i n iepodle­
głości tego k ra ju , w y w ie ra ł p re­
sję ekonomiczną, aby narzucić 
w a ru n k i nie dające się pogodzić 
z niepodległością i godnością na 
rodową Ira n u  oraz systeńiatycz- 
n ie  zn iekszta łca ł-na fo rum  m ię ­
dzynarodow ym  , p ra w d z iw y  stan 
rzeczy. W  św ie tle  tych fa k tó w  
nie może ulegać w ą tp liw ośc i, 
k tó ra  strona pogw ałc iła  prawo

tu a c ji. Rzeka Pad przerw ała 
lew obrzeżny w a ł ochronny w  
pob liżu  m iasta Rovigo zalewa­
ją c  ub ieg łe j nocy około 40 tys. 
ha. W pobliżu C rem ony wez­
brane w ody p o k ry ły  oko ło 10 
tys. ba. K om u n ikac ja  m iędzy

ko lo n ia lizm  i im p e ria lizm  —  to 
jedna z g łów nych przeszkód na 
drodze do u trw a le n ia  po ko ju  i 
bezpieczeństwa powszechnego. 
Z a fru lia h  K ha n  p rzy toczy ł k i l ­
ka p rzyk ład ów  poniżania na - 
rodów  ko lon ia lnych , zna jd u ją -

p rzytoczy ł eksploatację 
| złóż na ftow ych  przez b. Angło- 

s tw a ko lon ia lne  p róby n iedo- i Towarzystw o- Naftowe.
puszczenia do uzyskania przez I W ym .em ł on c y fry  świadczące, m .ędzynarodowe i zasady nnę- 
k ra je  ko lon ia lne  ca łko w ite j n ie - \ i z, lw ia  częsc dochodow b An- j d ^ n a ro d o w e j współpracy. Za- 
podległości, w y w o łu ją  wśród f } 0 ’ Irańskiego T ow arzystw a j den z k ra jó w  Środkowego 
narodów  A z ji i A f r y k i ogrom - r i ®Etowe?f) wpadała w  ręce An- Wschodu — ośw iadczył w  zak<;ń- 
ne oburzenie. M ówca w yp o - ; ?Iii- „ Ja!riż  k ra j,  któ rem u droga ' czeniu E n te z a m ,— nie podpo­
w iedz ia ł się rów nież za u n i -  i « ^ z a l e ż n o ś ć  i Jego ho- !rzą d ku je  się w ięcej żądaniom, 
wersalnością ONZ "  s tw ierdza - ! n0,r  ~  ośw iadczył mówca — insp irow anym  przez p o litykę  ko ­
jąc, że ze w szystk ich  narodów  j "J051 f e r o w a ć  tego rodza ju  | lo n ia lną  X V I I I  i  X IX  w ieku, 
o lbrzym iego kon tynen tu  a f ry -  sEan rzeczy- •
kańskiego ty lk o  cztery repre­
zentowane są w  ONZ. D opóki 
ta n iespraw ied liw ość w  sto - 
sunku do narodów  A z ji i A f r y ­
k i  n ie  zostanie usunięta, na ro ­
dy te n ie  uw ierzą żadnym  za­
pew n ien iom  m ocarstw  k o lo n ia l­
nych o ich p rzyw iązan iu  „do 
spraw y p o ko ju  i  w o lności“ .

Profrsly przeriw 
zapowiedz,¡»nemu 

przyjazdowi Adenauera 
do Paryża

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z in ic ja ty ­
w y  K ra jow ego  K o m ite tu  Ro­
botniczego do w a lk i p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec odby­
ła się w  Paryżu kon ferencja , 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł b. człon­
kow ie  ruchu  o p o ru ,. b, w ięź­
n iow ie  po lityczn i, b. k o m ­
batanci, przedstaw icie le  zw ią ­
zków  zawodowych, ruchu o- 
brońców  poko ju  i  innych  o r­
gan izacji dem okratycznych. VI 
toku  kon fe ren c ji om ówiono 
sprawę a k c ji p ro testacy jne j w 
zw iązku z zapow iedzianym  | 
przyjazdem  Adenauera do Pa­
ryża.

Uczestnicy obrad u c h w a lili i 
odezwę, k tó ra  wzyw a lud  pa- I 
ry s k i do

Ponad 15 m ilio n ó w  W ło c h ó w  
p o d p isa ło  ju ż  A p e l P o k o ju

(f) R Z Y M  (PAP). —  W łoski j Uczestn icy Kongresu u ch w a li- 
K om .te t B o jo w n ikó w  o Pokó j j I i odezwę do narodu argen tyń - 
w yd a ł kom un ika t, k tó ry  ap ro- j skiego, stw ierdzającą, że w  A r -  
bu je  uchw a ły  -osta tn ie j sesji i gentynie 3 m ilio n y  osób w yp o - 
S w ia tow e j Rady P oko ju  oraz za- 'W iedziało się za zawarciem  Pa- 
w iadam ia, że w  dniach 24 i 25 j k tu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
bm. odbędzie się w  Rzym ie i w ie lk im i m ocarstw am i, 
w ie lk i k ra jo w y  zjażd obrońców I Kongres w ystosował do prezy- 
poko ju  poświęcony spraw ie roz- | denta re p u b lik i os try  protest 
b ro jen ia  i dalszej w a lk i o pokój, przeciw ko prześladow aniu o-

brońców  pokoju.
*

We w szystk ich  k ra jach  A m e­
ry k i Łac iń sk ie j trw a ją  in tensy­
wne przygotow ania  do Ogólno- 
am erykańskiego Kongresu O - 
brońców  P oko ju , k tó ry  ma się 
odbyć w  dniach 10 —- 15 g ru d ­
nia  br.

K on fe renc je  przygotowawcze 
odby ły  się ju ż  w  A rgentyn ie ,

K o m u n ika t podaję rów nocze­
śnie, że do 12 lis topada br. 

I 15.046.828 W łochów  podpisało 
! apel Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

K ra jo w y  Kongres 
Obrońców Pokoju  

w  Argentynie

N O W Y  JO R K  (PAP). —• W
„ j , .  . wzięcia  _ masowego j A rge n tyn ie  zakończył się n ie - I  B ra z y lii,  Chile, M eksvku, Gv, a- 
„ „  „u w  w ie lk ie j m am festa - | dawno I I I  K ra jo w y  Kongres O - j tem ali, na K ub ie  i "w  innych 
J pro testacy jne j. R e m ilita - ■ brońcówi Poko ju . I k ra jach . >

ryzacja  N iem iec jest niebez- j 
pieczeństwem  dla F ranc ji, po t 
ko ju  św iatowego i postępu 
społecznego —  głosi odezwa.

P rz e m ó w ie n ie  de leg a ta  I n d i i
Delegat In d ii,  S ir Ben ega 1 Rsu, 

s tw ie rdz ił, że jednym  z na jpo ­
w ażnie jszych niedociągnięć w 
dzia ła lności CtNZ jes t b rak le ­
galnego przedstaw icie la  Chin. 
D la p rzyk ładu  w ystarczy podać 
—  pow iedz ia ł Rau — że w kró tce  

Przedstaw icie le  b lo ku  anglo -  będziem y om aw ia li p lany reduk
am erykańskiego — P aragw a ju  
B e lg ii i  U n ii P o łu d n io w o -A fry ­
kańsk ie j — k tó rz y  p rzem aw ia li 
na posiedzeniu popo łudn iow ym , 
w ych w a la li am erykańską „p o ­
l i ty k ę  s iły “ , będącą główną 
przyczyną napięcia m iędzyna - 
rodowego, n ie  zapom inając je ­
dnocześnie podkreślać rzeko - 
m o poko jow e j p o lity k i swych 
rządów.

B o lon ią  a W enecją u leg ła  p rze r- i cych się pod w ładzą im p e ria liz - 
w ie. | m u angielskiego, s tw ierdza jąc,

W edług pobieżnych obliczeń, i iż wciąż jeszcze lansowane są 
podczas ‘ osta tn ich ka ta s tro fa l -  | „ te o rie “  o „w yższości“  b ia łe j 
nych bu rz  i powodzi we W ło - i rasy.
szeeh zginę ło ogółem • 200 ' Z a fru lia h  K ha n  ośw iadczył, 
osób. i że podejm owane przez m ocar -

O sta tn io  wezbrane w ody po- ! ✓  . • . , T
deszły do cen trum  m iasta M a n - 1 -* r z e m o w i e n i e  d e l e g a t a  I r a n u
tu i. O koło 100 tys. osób po - : Z dużą uwagą wysłuchane zo- 
zostało bez dachu nad głową. | stało przem ówienie delegata Ira - 

P a rtie  opozycyjne dom agają \ nu Entezama, k tó ry  najszerzej 
się od rządu skutecznej pomocy j rozw iną ł prob lem  zwalczania 
powodzianom . Podczas debaty j przez m ocarstwa zachodnie wy-
w  Izb ic  Posłów poseł kom u n i- j zwoleńcz.ych ruchów  po litycz
styczny P a je tta  podkreś lił, że ! nych 
rząd w ło sk i n ie  w yasygnow ał 
w e  w łaśc iw ym  czasie środków  
pien iężnych na roboty ochronne 
i  regu lac ję  rzek. Rząd pośw ię­
ca se tk i m ilia rd ó w  liró w  na 
zbro jen ia , podczas gdy na po­
moc powodzianom  nie ma d z i­
s ia j pieniędzy,

i ekonom icznych w  k ra ­
jach A f r y k i i A z ji, Delegat ira ń ­
ski s tw ie rdz ił, że n ieuznawanie 
przez m ocarstwa ko lon ia lne aspi­
ra c ji narodowych oraz uzasad­
nionych żądań ludów  k o lo n ia l­
nych i  zależnych doprowadzi 
„ je ś li nie do ogólnej ka tas tro fy ,

to w  każdym  razie do trag icz ­
nych konsekw encji“ .

Entezam podkreś lił, że różn i­
ce ideologiczne, is tn ie jące fhię- 
dzy cz łonkam i ONZ, n ie  są prze­
szkodą w  u trzym an iu  pokoju. 
Obecna napięta sytuacja m ię ­
dzynarodowa w yn ika  w  znacz-

c ji zbro jeń i  s ił zb ro jnych pod 
nieobecność przedstaw ic ie la  rzą­
du. k tó ry  k o n tro lu je  jedną z n a j­
poważnie jszych a rm ii św iata, a 
m ianow ic ie  przedstaw icie la  Cen­
tra lnego Rządu Ludowego C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej.
. Rau ośw iadczył, że delegacja 

In d ii n ie jednokro tn ie  w yp o w ia ­
dała się w  te j spraw ie i że je ś li 
ONZ . nadal będzie ignorow ała 
is tn ien ie  legalnego rządu ch iń ­
skiego, to działa lność je i strac i 
rea lny charakter. Rau w y ra z ił 
ubolewanie z tego powodu, że 
Zgrom adzenie Ogólne postano­
w iło  odroczyć rozpatrzenie p ro ­
b lem u rep rezen tac ji C h in  w  
ONZ.
• Delegat h ind usk i p o d k re ś lił ze 

szczególnym naciskiem  koniecz­
nie s iln ie jszym  stopniu z fa k tu , i ność osiągnięcia m iędzy w ie lk i-  
że pewne w ie lk ie  m ocarstwa nie  m i m ocarstw am i
zawsze uznają po lityczna i  eko­
nomiczną niezależność innych 
państw  i  w b re w  K a rc ie  N Z 
inge ru ją  w  ich spraw y w e w ­
nętrzne. „S tw ie rdzam y z ubole-

porozum ienia 
w  na jw ażn ie jszych sprawach, 
dotyczących u trzym an ia  poko ju  
powszechnego. Podobnie ja k  w  
roku  ub ieg łym . Rau zapropono­
w a ł zw ołan ie k o n fe re n c ji m i­

n is tró w  spraw  zagranicznych 
USA, ZSRR, A n g lii i F ranc ji, 
podkreśla jąc, że wszyscy oni są 
obecni w  P aryżu na sesji Z gro ­
madzenia Ogólnego. Proponowa 
na kon fe renc ja  m in is tró w  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j C zw ór­
k i pow inna dać co n a jm n ie j 
łączne potw ierdzen ie przez n ich 
w yp ływ a jącego  z K a r ty  N Z o- 
bow iązku nieuciekania się do 
w o jny  i  pokojowego regu low a­
nia w szystk ich  spo-rnych p rob le ­
mów.

K ry ty k u ją c  niedwuznacznie 
pseudorozbroje-niowe propozj'c ie  
zachodnie, delegat In d ii w ska­
zał, że rozm owy W ie lk ie j Czw ór­
k i im a ły b y  szczególne znaczenie 
dla prob lem u rozbro jen ia , a lbo­
w iem  każdy p lan rozb ro jen iow y, 
nie posiadający zgody wszyst­
k ich  w ie lk ic h  m ocarstw , m ia łby  
wyłącznie jednostronny cha rak­
te r i  pozbaw iony by łb y  tym  sa­
m ym  wszelkiego praktycznego 
znaczenia.

W  zakończeniu Rau wskazał 
na w zrost ruchu  na rodow o-w y­
zwoleńczego w  k ra jach  A z ji i 
A f r y k i oraz w y ra z ił nadzieję, że 
O NZ zw róc i uwagę na ts kra je , 
k tó re  nie zdo ła ły jeszcze urze­
czyw is tn ić  swych a sp ira c ji na­
rodow ych. i

Miesiąc obrony prasy 
demobraU cznej 

we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  D zienn ik  

„H u m a n ité “  zam ieścił a r ty k u ł 
Jacques Duclos'a z okaz ji in a ­
u g u ra c ji m iesiąca obrony prasy 
dem okra tycznej.

Duclos m. in. w zyw a ko m u n i­
stów  i wszystk ich p a trio tó w  
francusk ich , aby p rzekszta łc ili 
m iesiąc prasy dem okra tycznej w  
w ie lk ie  zwycięstwo s ił wolności, 
postępu i  pokoju.

Zapowiedź strajhu 
powszechnego 
w' Mediolanie

(f) R Z Y M  (PAP). K ilkanaśc ie  
dn i trw a  s tra jk  11 tysięcy ro ­
b o tn ikó w  fa b ry k i ,,B reda“  w  
Sesto san G iovann i, k tó rzy  
walczą p rzec iw ko  lik w id a c ji 
fa b ry k i i  zw p ln ien iu  z pracy- 
6 tysięcy towarzyszy.

13 bm. rob o tn icy  zosta li za - 
a takow an i przez po lic ję , w  w y ­
n ik u  czego w ie lu  rob o tn ików  
odniosło rany. K ilk u  ro b o tn i­
kó w  aresztowano.

W  zw iązku z tą b ru ta ln ą  na­
paścią -po lic ji, M edio lańska 
Izba P racy postanow iła  ogło­
sić s tra jk  powszechny w  ca­
łe j p ro w in c ji.

Prasa donosi, że w  p ro w in ­
c ji B o lon ia  odby ł p ię  24-go- 
dz inny s tra jk  130 tysięcy ro ­
b o tn ikó w  ro lnych .

Wiadomości  sportowe
Przed meczem Dynamo Tbilisi -  Gwardia Krnlińw

W  p ią te k  16 bm ., w  K ra k o w ie , na 
b o is k u  G w a rd ii ,  D y n a m o  T b i l is i  r o ­
zegra  s w ó j o s ta tn i m ecz w  Po lsce , 
s p o ty k a ją c  się z m is trz e m  nasze j I 
L ig i  — k ra k o w s k ą  G w a rd ią . ZS 
G w a rd ia  w  s p o tk a n iu  z w ic e m i­
s trze m  ZS R R  w y s tą p i w e  w z m o c n io ­
n y m  s k ła d z ie , z w a rs z a w ia k ie m  O l­
s z e w sk im  na p ra w y m  s k rz y d le  i 
s z c z e c iń s k im  g ia c z e m  O p itz e m  
le w y m  łą c z n ik u . Po k i lk u ty g o d n io ­
w e j p rz e rw ie  za gra  w  zespo le  k r a ­
k o w s k im  K o h u t  k tó r y  p a u zo w a ł 
n? s k u te k  k o n tu z ji .

P e łn y  s k ła d  G w a rd ii  .w yg lą d a ć  
będzie  n a s tę p u ją c o : Ju row i.cz , D u ­
d e k  -  F la n e k , W a p ie n n ik  -  S zczu­
re k  -  M a m o n , O ls ze w sk i -  G ra cz  - 
K o h u t  -  O p itz  -  M o rd a rs k i.

S p o tk a n ie  G w a rd ii  z D y n a m o  T b i­
l is i  za p o w ia d a  się n ie z w y k le  in te -  i 
re s u ją c o , z u w a g i na to , że gracze

k ra k o w s c y  d y s p o n u ją  b od a j n a j­
lepszą te c h n ik ą  ze w s z y s tk ic h  d ru ­
żyn  p o ls k ic h  i p os ia d a ją  p rz y  m o c ­
ne j o b ro n ie  g ro ź n y  i  d ob rze  s trz e ­
la ją c y  n ap a d . D o w o d z i tego ’ s tosu­
n e k  b ra m e k  ja k i  m is trz  L ig i uzys ­
k a ł w  te g o ro c z n y c h  ro z g ry w k a c h .

P iłk a rz e  ra d z ie c c y  p rz e b y w a ją  w  
K ra k o w ie  od  p o n ie d z ia łk u . O d b y li 
o n i ju ż  d w a  t re n in g i,  w  k tó ry c h  
z a d z iw il i  w id z ó w  k ra k o w s k ic h  s w y ­
m i w y s o k im i u m ie ję tn o ś c ia m i.

M ecz k ra k o w s k i b ędz ie  tra n s m i­
to w a n y  p rzez  P o ls k ie  R a d io  w  p ro ­
g ra m ie  I I  o godz. 13.45 (począw szy 
od d ru g ie j p o ło w y  g ry ) . D la  * ty c h  
w s z y s tk ic h , k tó r z y  n ie  będą m o g li 
w y s łu c h a ć  t ra n s m is j i  bezp o śre dn io  
z b o is k a , P o ls k ie  R a d io  nada spe­
c ja ln y  re p o r ta ż  z m eczu  ró w n ie ż  
w  p ro g ra m ie  I I  o godz. 20.00.

Z pobytu g'mnaslybów polski h nc Francji
P A R Y Ż . P o ls c y  g :m n a s ty c y  i g i-  

m n a s ty c z k l w z ię l j  u d z ia ł w  p oka z ie  
w  N a z ie rs , k tó r y  z g ro m a d z ił w ie lu  
m ie s z k a ją c y c h  ta m  P o la k ó w  o raz  
F ra n c u z ó w . Z e b ra n a  p u b lic z n o ś ć  
e n tu z ja s ty c z n ie  p o w ita ła  d ru ż y n ę
p o ls k ą . M e r  m ia s ta  w y g ło s ił  o k o ­
lic z n o śc io w e  p rz e m ó w ie n ie ,, w rę c z a ­
ją c  k w ia ty  c z ło n k o m  p o ls k ie j e k ip y  
s p o r to w e j. P rz e m a w ia li  ró w n ie ż
k o n s u l R P  o raz  s e k re ta rz  m ie js c o  -

w e j o rg a n iz a c ji T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja ź n i F ra n c u s k o  -  P o ls k ie j.

W  c z w a rte k  d ru ż y n a  D olska  w z ię ­
ła  u d z ia ł w  zaw odach  na s ta d io n ie  
C ó u b e r t in  w  P a ry ż u . D ochód  z 
im p re z y  p rzezn a czo ny  je s t na  po­
m oc d la  d z ie c i o k rę g u  p a ry s k ie g o .

P rasa  d e m o k ra ty c z n a  p od k re ś la  
w y s o k i p o z io m  g im n a s ty k ó w  p o i - 
s k ic h , zanY eszcza jąc lic z n e  fo to g ra -  
f e z z a w o d ó w  i  w y s tę p ó w  pokazo­
w y c h .

Druga runda szachowych nrsfrzostw ZvSRB
(O bsł. w ł. ) .  W  d ru g ie j ru n d z ie  

sz i*ch o w ych  m is trz o s tw  ZS R R  za­
k o ń czo n e  zo s ta ło  sześć p a r t i i .  D r u ­
g ie  z k o le i z w y c ię s tw o  o s ią g n ą ł K o -  
to w  p o k o n u ją c  N o w o tie ln o w a . W 
p a r t i i  A u e rb a c h  -  B r o n .z ta jn  b ia łe  
ro z w in ę ły  s i ln y  9  ta k  na  s k rz y d le  
k ró le w s k im , je d n a k  B ro n s z ta jn  z l i ­
k w id o w a ł s to p n  o w o  w s z y s tk ie  g ro - 

j ź b y , p rze sze d ł do  k o n t rn a ta rc ia  i 
| zsn us ił p rz e c iw n ik a  do k a p itu la c j i .

T a jm a n o w  w y g ra ł z T ie rp u g o w e m , j 
1 A r o n in  z F e tro s ja n e m , a H e lle r  z

S lm a g ln e m . P a r t ia  M o is ie je w  — 
L ip n ic k i  z a k o ń c z y ła  się re m ise m .

P o zo s ta łe  p a r t ie  ¿ o s ta ły  od łożone- 
B o tw in n ik  m a n ie co  lepszą p ozyc ję  
w  p a r t i i  z F lo h re m . S m y s ło w  g ra ją c 
c z a rn y m i z B o n d a re w s k im  prze.ią*
in ic ja ty w ę  i  ja k k o lw ie k  o d ło ż o n a  
p o z y c ja  je s t jeszcze dość s k o m p li- 
ko w a n a , .p rz e w a g a  je s t po s t io n :G 
S m ys ło w a . K e re s  ju ż  w  d eb iu c ie  
z n a la z ł się w  g o rsze j p o z y c ji i w 
p rz e rw a n e j p a r t i i  z K o p y ło w e m  
n i on a m n ie j.

\
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W Pelplinie źle się dzieje
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  Z WOJ

P ełnom ocnik P ow ia tow e j Ra­
d y  Narodow ej w  Tczewie na 
gm inę  Pelplin, w ie ile  procent 
p lanu skupu ziem niaków  ja d a l­
nych gm ina w ykona ła  na 31

biegu skupu w  tych gromadach, 
an i od p lanu gminnego.

Już po k ró tk ie j rozm ow ie m o­
żna się zorientować, że tow. 
Sam opolski nie zna zupełnie

październ ika, ale. ja k  ta spra- j gm jPy  ̂ k tó re j jest pełnom ocni
w a  w yg ląda w listopadzie, tego Idem, nie um ia ł zorganizowaćn ie  w ie  ani pe lnotnocnik tow . , . . . . . .
Sam opolski. ani n ik t z zespołu ! p.r f  L  zesJ ° łu  > zm obilizow ać
gminnego. Skup z iem niaków  ja ­
da lnych b yn a jm n ie j nie b lisk i 
jeszcze pełnego . zrea lizowania,

chłopów  do w ykonania planów 
Wobec tego. że i in n i członko­

w ie zespołu nie um ie łi zorga-
n u  vy ctj. i i  ci r » ,

przebiega w  gm in ie  bez żadnej i 
k o n tro li. źle. chaotycznie i bezpianowo

*
Gzy K o m ite t G m inny tego nie 

w idzi? T rudno, żeby K om ite t 
G m inny coko lw iek w id z ia ł do  

. , nieważ nie ma czasu się rozei-
pu. P lanu dziennego na gmmę | rzeć w  eiągu pó !tora roku sied

Ze zbożem nie jest lep ie j. 
T ow  Sam opolski z dużą le kko ­
m yślnością tra k tu je  sprawę sku-

n ie  zna. a p lanv dostaw na gro- m lokro tm e  (!) zm ieniano sekremady u s ta lił dosłownie z p o - | tarza K .-,m te tu  G m innego czyli
w ie trzą . Nie p o tra fi w y tłu m a ­
czyć, czym  się k ie ro w a ł us ta la ­
ją c  dzienny nlan dla gromad 
Ropuchy i R a jkow y. Wysokość 
tych  p lanów  jest zupełnie p rzy ­
padkow a niezależna ani od 
wysokości p lanów  na gromadę.

| in nym i słowy przecię tn ie sekre 
| tarz pracow ał na tym  stanow i | 
sku nieco wiece.i n i l  dwa j 

I miesiące Obecny sekretarz, tow  ! 
I K ropkow sk i, obe jm ując prace! 
j dopiero pó łtora miesiąca temu ! 
j zastał s trasz liw y bałagan w ak j 

an i od dotychczasowego prze- > tach. Poprzedni sekretarz K G

G D A Ń S K IE G O )
tow. Clapa nie zostaw ił nawet 
re jes tru  członków pa rtii.

Na terenie gm iny przez całe 
miesiące niem al nie było  zebrań 
p a rty jn y c h  O statn ie zebranie 
przed akcja  odbyło się w lu tym .

Rezultat? Członkow ie p a rtii 
poważnie zalegają z wykona 
niem  obow iązków, np. Łakom y. 
Paw łowska. Szoska K om ite t 
G m inny dopuszcza nawet do ta 
kiego fak tu , że sekretarz organi 
zacii grom adzkie j z R a jkow y — 
tow  R ajkow ska. bezrolna ch łop­
ka. musi la tem  pracować... u 
ku łaka , ponieważ nie znalazła 
stałego zatrudn ien ia  np. w pobli 
skie i cukrow n i.

G m ina P e lp lin  na pewno w 
'ych  w arunkach nie moż.ę tJrzo 
dawać Do w ykonania planu 
skupu zboża jeszcze daleko, nie 
w ykonany został, plan skupu 
ziem niaków  jada lnych

K om ite t P ow ia tow y w Tcze­
w ie  z zadziw ia jąca beztroska 
nozwala na przedłużanie sie o- 
becnego stanu w  P e lp lin ie

W. G O Ł Ę B IE W S K I

Wskazania wciąż żywe i aktualne

Serdnzne 
do w

(f) w  zw iązku z M iesiącem 
pogłębien ia p rzy jaźn i polsko- 
radz ieck ie j w łókn ia rze  dzie­
s ią tkó w  zakładów  w łó k ie n n i­
czych w całym  k ra ju  w ysy­
ła ją  serdeczne lis ty  do w łó k ­
n ia rzy  radzieckich W  listach 
tych  w łókn ia rze  polscy w y ­
raża ją  radość ze stale pogłę­
b ia ją ce j się b ra te rsk ie j p rzy ­
ja ź n i narodu polskiego z na ro ­
dam i Zw iązku Radzieckiego 
oraz donoszą o zwycięstwa :h 
p ro du kcy jnych  uzyskanych 
dz ięk i stosowaniu metod ra ­
dzieckich p rzodow n ików  p ra ­
cy i rac jona liza to rów

Pod dzies ią tkam i lis tó w  w łó ­
k n ia rz y  Łodzi, Zgierza, Pabia­
n ic , Dolnego Śląska złożyło 
swe podpisy tysiące czołowych 
p rzodow n ików  pracy, ra c jo ­
na liza to rów , zasłużonych dzia - 
łączy zw iązkow ych oraz m ło ­
dych robo tn ików , k tó rzy  dzię­
k i w span ia łym  radzieckim  
metodom  pracy podnieśli swe 
k w a lif ik a c je , w ydajność pracy 
i jakość p ro d u k c ji Podpisy 
swe z łoży li rów nież liczn i in ­
żyn ierow ie , technicy i m a js tro ­
w ie, k tó rzy  dzięki udostępnie­
n iu  im  radzieckich metod p ro -

listy włókniarzy polskich 
łókniarzy radzieckich

d u kc ji, opisów doświadczeń 
przeprowadzanych przez ra - 
dzieckich inżyn ie rów , zw ycię­
sko rozw iąza li w ie le  p rob le ­
m ów  technicznych i technolo­
gicznych w  k ie row anych  przez, 
n ich zakładach i oddziałach 
p rodukcy jnych .

Coraz więcej kursów  
języka rosyjskiego

(f) Obecnie na teren ie k ra ju  
czynnych jest ponad 3.500 k u r ­
sów języka rosyjskiego.

Na pierwsze m iejsce pod 
względem  ilości zorgan izow a­
nych kursów  wysunę ło się w o j. 
ka to w ick ie , w k tó ry m  powstało 
w  czasie, trw a n ia  M iesiąca 309 
nowych kursów  rosyjskiego. 
Większość słuchaczy kursów  
s tanow ią górn icy, h u tn ic y  i ro ­
bo tn icy  ś ląskich fa b ry k  Do 
n a jsp raw n ie j przebiegających 
należą robotnicze ku rsy  przy 
kopaln iach „K le o fa s “ , „E m in en ­
c ja “  i „K a to w ice “  oraz przy 
hutach „K ościuszko“ , „B a to ry “  i 
„F lo r ia n “ .

W w oj. łódzk im , na teren ie 
którego is tn ie je  obecnie ok. 
270 nowych kursów , najwyższe

zainteresowanie język iem  ro  - 
sy jsk im  p rze ja w ia ją  robo tn icy  
i in te ligenc ja  techniczna prze­
m ysłu w łókienniczego.

P iln ie  uczący się ch łop i z 
grom ad w  oow. łask im  i brze­
z ińsk im  uczęszczają na kursy, 
odbyw ające się w  od ległych 
n ieraz po k ilk a  k ilo m e tró w  
wsiach. Szczególnie p iln ie  uczą 
się języka rosyjskiego ch łop i z 
grom ady Regnów w  pow. Ra­
wa Mazowiecka.

Robotn icy i p racow nicy sto­
łecznych fa b ry k  i urzędów zor­
gan izow a li 220 kursów , na k tó ­
re uczęszcza ponad 5 tysięcy o- 
sób. W organ izow an iu  kursów  
pom agają organizacje społecz­
ne i zw iązkowe. W ydz ia ł O - 
św ia ty  P rezyd ium  Stołecznej 
Rady N arodow ej fachową op ie­
ką pedagogiczną otacza tzw. 
ku rsy  metodyczne dla w y ty p o ­
wanych przez zakłady pracy 
osób. k tó re  dobrze zna ją ję ­
zyk rosy jsk i i po prze jściu  k u r ­
su metodycznego same będą w y ­
k ładać na kursach.

U rucham iane są wciąż, nowe 
kursy, języka rosyjskiego w  woj. 
bydgoskim . Obecnie na tere -  
nie tego w o jew ództw a is tn ie ją  
294 kursy.

S po tka n ie  ludnośc i W a rsza w y  
z m łodzieżą odchodzącą do w o jska

(f) P rzedstaw icie le społeczeń- w y  przyszłym  żołnierzom  Ludo- 
s twa W arszawy spo tka li się z ! wego W ojska serdeczne życze-
m iodzieżą powołaną do służby 
w  szeregach Ludowego W o j­
ska Polskiego

W piękn ie udekorowanej sa­
l i  S tołecznej Rady Narodowej 
zgrom adzili się przedstaw icie le 
dz elnicow.ych rad - narodowych 
o rgan izac ji po litycznych i spo­
łecznych. m łodzież powołana 
do wojska, je j rodź nv i m ło­
dzież szkolna. P rzyby .i ró w ­
nież przedstaw icie le W ojska 
Polskiego.

Wśród odchodzących do w o j­
ska zna jdu ją  się m łodzi rob o t­
n icy . p racow nicy um ysłow i, 
chłopcy, k tó rzy  niedawno u- 
kończy li szkoły średnie i tech­
niczne

W iceprzewodniczący D z ie ln i­
cow ej Rady Narodow ej W ar­
szawa-Śródm ieście przekazał w 
im ie n iu  społeczeństwa W arsza-

nia i pozdrow ienia 
Serdecznie p rzem ów ił do od­

chodzących do wojska przed­
staw ic ie l W ojska Polskiego — 
eh przyszły wychowawca i to ­

warzysz b ron i „Będziecie m ie li 
zaszczyt — ośw iadczył on — 
szkolić się pod dowództwem  
bohatera spod S ta ling radu , w y ­
zw olic ie la  W arszawy ukocha­
nego M arszałka Polski K o n ­
stantego Rokossowskiego Szkol­
cie sie na w iernych ob­
rońców naszej Ludow e j O j­
czyzny. stara jc ie  się o zaszczyt­
ne m iano przodow nika w yszko­
lenia bojowego i po litycznego“ .

Za pozdrow ienia i życzenia 
podziękow ał w im ien iu  p rzy ­
szłych żo łn ierzy ZM P -ow iec 
Jan Ruszkowski

Podobne spotkanie odbyło sie 
w  św ie tlicy  Z akładów  im  22 
Lipca na Pradze.

Otwarcie oąń?nupi?lsk equ konkursu 
śuieu ac/eqo

(f) W  dn iu  15 bm. rozpoczął 
się w  W arszaw ie pierwszy ogól­
nopo lsk i konkurs  śpiewaczy zor­
ganizowany przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i Sztuki. W konkursie , 
k tó rego  zadaniem jest upow -

szechnienie p ieśn iarstwa i po­
staw ien ie go na odpow iedn im  
poziom ie w ykonaw czym . . bierze 
udzia ł ponad 100 śpiewaków  
k tó rzy  przeszli już  e lim inac je  
wstepne.

Katastrof» Jntmrza
(f) W  dn iu 15 lis topada w  po­

b liżu  Łodzi u leg ł ka ta s tro fie  sa­
m olo t pasażerski „L o t*  W ka 
tas tro fie  zginęło 12 pasażerów 
i 4 osoby załogi.

Nazwiska o fia r ka ta s tro fv - 
G reń iew ski, B lachn irek. Rączko 
K ruo iec. W e inert W einert. Slą 
ski. W icbe rsk i M icha łow ski. 
G roński. S kup lin  Ż yk  p ierw szy 
p ilo t — Buczkowski, d rug i p ilo t 
— Bakalus. rad io te leg ra fis ta  — 
O lesiński i naw iga to r — Jurgo

Dla zbadania nrzyczyn ka ta ­
s tro fy  P rezydium  Rządu oowo 
la ło  specjalna kom is 'e . k tó ra  
na tychm iast p rzystąp iła  do 
pracy.

Rurhnmp punkty 
spr/edażi artykułów 

pr/.pimsłówyrh na wsi
G m inne spółdzie ln ie „S am o­

pomoc Chłopska' o rgan izu ją  w 
woj. szczecińskim coraz w ięcej 
ruchom ych punk tów  sprzedaży 
a rty k u łó w  przem ysłow ych w 
m iejscowościach na jba rdz ie j od­
leg łych od większych skupisk 
ludzk ich  O broty tych punk tów  

i system atycznie rosną Np w 
październ iku  b y ły  one trz y k ro t­
nie wyższe niż we w rześniu br.

Każdy l it r  paliwa jest cenny
A n to n i W ó jc ik  — k ie row ca 

samochodu ciężarowego m a rk i 
G M C ze Zjednoczenia B u d o w ­
n ic tw a  M ie jsk iego w Radomiu 
co m iesiąc oszczędza przec ię tn i< 
•234 l i t r v  benzyny P io tr P a ja1« 
—: k ie row ca 7.5-tonowej ,tSko- 
d y “ w ykazu je  miesięczną 
Oszczędność ukoło 142.5 litra  
o le ju  gazowego W ójc ik  i Pa- 
ją k  — na jlepsi k ie row cy bazy 
transp o rtow e j Zjednoczenia. *> 
w y n ik u  na leżyte j dbałości o oh-, 
s ług iw ane przez siebie wozy. za­
oszczędzili w okresie ubiegłych 
trzech k w a rta łó w  ponad 2.1 JO 
l i t ró w  benzyny i 1.200 li tró w  
o le ju  gazowego

W IT1 kw a rta le  bieżącego ro ­
k u  samochód osobowy m ark t 
„S koda“ przejechał ogółeo 
4.122 km  na co — w edług usta­
lo n e j techniczn ie  norm v — w i­
nien zużyć 302 l i t r y  benzyny 
D ódając do tego 10-procentow ą 
nadw yżkę  przew idzianą dla 
samochodów jeżdżących po 
c iężk im  teren ie (złe drogi, p la ­
ce budowy itp .) — dopuszcza1- 
ne zużycie benzyny nie p o w in ­
no przekroczyć 431- l i t ró w  W y­
n ios ło  671 K ie row cy  samocho­
du — Rudni k i. Sobol ■ ■ S iko ­
ra. w ykazu jąc w  ciągu trzeco 
m iesięcy 240 li tró w  tzw  prże- 

. pa lu , dopuścili do tego, że po­
szedł na m arne p raw ie  cało- 
m iesięczny w ys iłek  ich tow s- 
rzvśza pracy — W ójc ika .

Pozostałe oszczędności W ó jc i­
ka  zniweczył przepał. dwóch 
ciężarówek m a rk i Ford V.S, 
k tó ry  w  okresie od stycznia do 
w rześnia w yn iós ł ponad 1.900 
l i t r ó w  Jak wykazała analiza, 
c iężarów ki te. prowadzone przez 
k ie row ców  Wronę. Suszyńskie­
go i P ryc iaka, zużyw ały w 
I I I  k w a rta le  na przejechanie 
100 km  — o 12.5 li tra  benzyny 
w ięcej, niż p rzew idu je  norm a

B rak jak ie jko lw iek  kontroli
-W  czym szukać należy przy­

czyn takiego stanu rzeczy? Jaki

W h i u I h T y  n i c r

jest powód że w te j sam ej' ba-’ 
zie transportow e j zezwala się 
na to by oszczędności uzyska­
ne przez jednego pracow nika 
szły na m arne w sku tek 
n ieusw iadom ien ia beztroskiego 
stosunku do własności społecz­
nej. czy b raku  odpow iedzia lno­
ści drugich?

Zarządzenie M in is te rs tw a  B u­
dow n ic tw a w spraw ie oszczę 1- 
ne.i gospodarki pa liw em  w yd a ­
ne w g ru dn iu  ub roku. doszło 
do Z jednoczenia w po łow ie lu ­
tego Naradę roboczą, na k tó re i 
zapoznano k ie row ców  i perso­
nel techniczny bazy z w y tycz ­
nym i tego zarządzenia — zor­
ganizowano w  początkach maja. 
Do dziś baza nie usta liła  te r­
m inarza obow iązu jących okre ­
sowych k o n tro li zużycia pa liw a 
przez poszczególne pojazdy me 
może się rów nież wykazać żad­
nym  dowodem, że kon tro le  ta­
k ie  w ogóle przeprowadza

Od 1 stycznia bieżącego roku 
nie poddano ani razu obow iąz­
kow ej. codziennej analiz ie  k a r t  
drogowych nie sporządzono ani 
jecmego p ro toko łu , k tó ry  w y k a ­
zyw a łby przvczynę nadm ierne­
go zużycia pa liw a  przez poszcze­
gólne samochody

Co w ięcej — nie w ydano na­
w e t zarządzeń, k tó re  zobow ią­
zyw a łyby  k ie row ców  do na tych ­
miastowego m eldow ania o każ­
dorazowym  przepale. W  rezu l­
tacie — n ierzadk ie  są w ypadki, 
że samochody spala ją w ięcpj 
benzyny, niż pow inny  z powo­
du Uszkodzeń, czy usterek tech­
nicznych, k tó rych  usunięcie n'e 
jest sprawą ani kosztowną, ani 
skom plikow aną.

Jest jeszcze jedna przyczyna, 
k tó ra  — z jedne j s trony nie m o­
b iliz u je  k ie row có w  do w a lk i z 
przepa łam i, z d ru g ie j zaś — nie 
zachęca do systematycznego w y ­
p racow yw an ia  oszczędności pa­

liw a : n ie  obarcza się ich odpo­
w iedzia lnością  za nadm ierne 
zużycie i n ie przydzie la  p rem ii 
za uzyskana oszczędność

Nie wolno tolerować 
m arnotrawstwa

Koszt pa liw a  — to 20 procent 
w yd a tków  całej bazy. Koszt u - 
trzym an ia  transp ortu  — to z 
ko le i 12 procent kosztów w łas ­
nych Zjednoczenia.

K oszty te rosną z Każdym, 
nadm iern ie  zużytym  litre m  ben­
zyny, z każdym  niepotrzebn ie 
w yd a tkow anym  k ilog ram em  o- 
le ju  gazowego. A każdy fa k t 
m a rno traw stw a  nie ty lk o  zm u­
sza do w iększych nakładów  f i ­
nansowych przedsiębioi stwo, 
nie ty lk o  n iweczy w ys iłek  i o- 
siągnięcia przodu jących k ie ­
rowców. ale — to le row any przez 
d ług ie  miesiące przez K ierow­
n ic tw o  bazy — u tru d n ia  pań­
stwu gospodarowanie cennym i 
m a te ria łam i pędnym i.

Każdy ta k i fa k t nakłada w ięc 
na k ie ro w n ic tw o  techniczne ba­
zy obow iązek natychm iastowego 
przeanalizow ania przyczyn po­
wstałego zła i znalezienia ko ­
niecznych środków  zaradczych. 
Od organ izac ji p a r ty jn e j w ym a ­
ga specja lne j czujności w  sto­
sunku do w szystk ich  sygnałów, 
świadczących o w ypadkach 
m arno traw stw a, wym aga po­
ważnej pracy po lityczne j wśród 
prafcowników transportu , prze­
niesienia do każdego z n ich do­
świadczeń - i osiągnięć tak icn  
przodujących lu dz i ja k  W ójc ik , 
czy Pająk.

Dalsze to le row an ie  obecnego 
s ty lu  pracy n ie  usunie m arno ­
traw stw a . A  z likw id o w a n ie  go 
— to  ważne, p iln e  zadanie ca­
łe j załogi.

Przed dw om a la ty , w  po ło ­
w ie  lis topada 1949 ro ku , od­
b y ło  się doniosłe p rze łom o­
we I I I  P lenum  K o m ite tu  
C entra lnego P o lsk ie j Z je d n o ­
czonej P a r t i i R obotn iczej.

I I I  P lenum  K C  PZPR  by ło  
ko n tyn u a c ją  dzieła dokona­
nego na P lenum  S ie rpn iow ym  
KC  PPR w  1948 r. „ P lenum  
Sierpn iow e  — m ó w i tow . 
B ie ru t —  uch ron i ło  ruch  ro ­
botn iczy w  Polsce od zejścia 
na manowce, od ka ta s t ro fy “  
I I I  P lenum  w  lis topadz ie  1949 
ro ku  um ocniło , u trw a liło  i po­
g łęb iło  zw yc ięstw o  m arks i- 
zm u-len in izm u  w  p o lsk im  ru ­
chu robo tn iczym  N ie ty lk o  
cała p a rtia  i klasa robotn icza, 

(lecz ca ły k ra j p o w ita ł z n ie- 
! z w yk łą  je d n o m y ś ln o ś c i i z 
najgorętszą aprobatą uchw a­
ły  K o m ite tu  C entra lnego o 
konieczności wzm ożenia re ­
w o lu c y jn e j czujności. Masy 
ludow e słusznie z rozum ia ły  
uch w a ły  I I I  P lenum  ja ko  bo­
jowe zaw ołanie, ja ko  w y ty c z ­
ną dz ia łan ia  w  walce o um oc­
n ien ie  naszej w ładzy  ludo ­
w e j, o dalsze ug ru n to w a n ie  
naszej d rog i do socja lizm u, o 
u trw a le n ie  n iepodległości na­
szej O jczyzny, o uda rem n ie ­
nie w sze lk ich  d y w e rs y j­
nych  p rób im p e ria lis ty c z ­
nych, zm ierza jących do p rz y ­
w rócen ia  w  naszym  k ra ju  
w ładzy  k a p ita lis tó w  i obszar­
n ik ó w  i p rzekszta łcen ia  P o l­
ski w  jedno z ogn iw  p lanu 
M arsha lla , w  k rą i u legający 
d y k ta to w i podżegaczy w o je n ­
nych z W a ll S treet.

W ydarzen ia  m in ionych  
dw óch la t z jeszcze większa- 
mocą i w yraz is tośc ią  u w y d a t­
n i ły  doniosłą i p rze łom ow ą 
bolę I I I  P lenum  K C  PZPR. 
W skazania jego re a lizo w a li­
śmy i rea lizu jem y w  w a ru n ­
kach wzm ożenia agresyw no­
ści im p e ria lizm u  am erykań - 
sko-angie lskiego, w  w a ru n ­
kach w zrostu  oporu w rog ich  
k lasow o żyw io łó w  w  k ra ju  
W  w alce z agen tu ram i im pe­
r ia liz m u  am erykańsko - an­
g ie lsk iego i w rog iem  k laso­
w ym  w  k ra ju , p a rtia  nasza 
k :erow ała się i k ie ru je  ha­
słem wzm ożenia czujności 
re w o lu cy jn e j, m o b ilizu ją c  sze­
ro k ie  masy do udz ia łu  w  de­
m askow an iu  i uda rem n ian iu  
k re c ie i robo ty  szpiegów, dv- 
w ersan tów . szkodn ików  i sa- 
bo tażystów  w sze lk ie j maści, 
k tó rz y  bezskutecznie p róbu ją  
zahamować marsz narodu 
po lskiego do s iły  i bogactwa 
k ra ju , do dalszego ' um ocnie­
n ia n iepodległości naszej O j­
czyzny, do szczęścia całego 
ludu.

*
W  w yg łoszonym  na I I I  P le ­

num  referacie  „Z adan ia  p a r ­
t i i  w  walce o czujność rew o­
lu c y jn ą  na tle  sy tu a c ji obec­
n e j“ tow  Bolesław  B ie ru t w v 
kaza ł że obóz im p e ria lis ty c z ­
ny nie rezygnu je , z coraz to 
now ych  prób rozsadzenia od 
w e w n ą trz  w ładzy ludow o- 
dem okra tyczne j wT Polsce : 
in n ych  k ra jach  dem o kra c i’! 
luR w e j Dążąc- dc rozpętan ia  
now ej pożogi w u jenne j i do 
zdobycia hegem onii św ia to ­
w e j. im p e ria lizm  a m e ryka ń ­
ski nie szczędzi s ił i środków  
żeby osłabić i zdezorganizo­
wać obąz poko ju  dem okrac ji 
i socja lizm u i w  tym  celu dą­
ży do oderw an ia  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j od Z w iązku  
R adzieckiego P rzekonaw szy 
ąię. że zbro jne  podziem ie i 
„ le g a ln a “  agentura re a kc ji 
zosta ły un icestw ione, że w ła ­
dza ludow a um acnia się co­
raz ba rdz ie j, lm p e ria liś T  
u ru c h o m ili swą dalszą rezer­
wę v-— praw ncowo-socja lde- 
rpokra tyczne  i nac iona lis tycz-

1 ne e lem enty  w  ruchu  ro b o t­
n iczym  k ra jó w  d em okrac ji 
lu d o w e j, ażeby poprzez me 
w p ływ a ć  w  k ie ru n k u  rozsa­
dzenia w ładzy  ludow e j od 
w ew nątrz .

T rag iczne losy Jugos ław ii, 
podstępnie w ydane j przez 
bandycką k l ik ę  T ito -R a n ko - 
w icza na łu p  im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich , w ym o w n ie  
świadczą, ja k i los szykow a li 
na rodow i po lsk iem u nasi ro ­
dz im i naśladow cy tito izm u , 
k tó rz y  św iadom ie in s ta lo w a li 
w  w ażnych ogniw 'ach apara­
tu  państw ow ego d w ó j ka rsk ie  
w ty c z k i, szpiegów i  d y w e r- 
saiRów.

Przed dwom a la ty , na I I I  
P lenum  K C  PZPR znana b y ­
ła ty lk o  część p ra w d y  o ha­
n iebne j ro li gom ułkow szczy- 
zny w  pene trac ji „d w ó jk a - 
rz y “  i w sze lk ich  in n ych  ob­
cych agentów  do naszych sze­
regów . Jednakże to, co już  
wówczas b y ło  znane i co zo­
stało u jaw n ione , g łęboko po­
ruszy ło  i obu rzy ło  całą p a r­
tię. B y ł to m ianow ic ie  fa k t, 
że d z ię k i' Gom ułce i S pycha l­
skiem u udało  się sanacy jnym  
agentom  z g ru p y  Lechow icza 
i Jaroszewicza, przenikna.ć 
n a jp ie rw  do sztabu G L. a po 
w yzw o le n iu  do w ażnych ko ­
m órek naszego apara tu  pań­
stw ow ego, w  te j liczb ie  do 
ludow ego W ojska Polskiego

Dziś, w  św ie tle  dośw iad­
czeń ub ieg łych  dwóch la t, 
w ie m y  ju ż  znacznie w ięce j o 
n ikczem nej ro li g o m u łko w - 
szczyzny, k tó ra  n ie ty lk o  
św iadom ie  dopuszczała do za­
śm iecenia aparatu  państw o­
wego w ro g im i agenturam i, 
lecz sama w  te j czy in n e j fo r ­
m ie  w iąza ła  się z ty m i agen­
tu ra m i. Proces szpiegowsko- 
d y w e m jn e j sza jk i T a ta ­
ra -  K irch m a ye ra  w ykaza ł, 
że im p e ria lis tyczn e  w y w ia d y  
s ta w ia ły  w  swej zbrodniczej 
„s tra te g ii“  na go m u łko w - 
szczyznę i p raw icę  PPS, jako  
na in s tru m e n t obalenia w ła ­
dzy . ludow o-dem okra tyczne j 
w  Polsce. Proces ten obnażył 
w rogą, k o n trre w o lu c y jn ą  is to ­
tę gom ułkow szczyzny jako  
k l ik i  bu rżu a zy jn ych  nacjona- 
I stów , dążących fak tyczn ie  
do zw yro d n ie n ia  w ładzy  lu d o ­
w e j, to ru ją cych  drogę restau­
ra c ji ka p ita lizm u  w  Polsce 
i un icestw ien ia  zarów no n ie ­
podległości P o lsk i, ja k  i 
w szys tk ich  zdobyczy ludu 
pracującego.

G om ułkow szcżyzna m asko­
w a ła  się do czasu frazesam i 
o rzekom ych „rozbieżnościach 
ta k tyczn ych “ , nie m ając od­
w ag i w ys tąp ić  z o tw a rła  
p rzy łb icą , z ja w n y m  p ro g ra ­
mem odrestaurow an ia  k a p i­
ta lizm u  w  Polsce Ludow e i 
A gdy na h is to rycznym  P le ­
num  S ie rp n io w ym  w  1948 t 
została zdem askowana i p o li­
tyczn ie  rozgrom iona jako  
polska odm iana tito izm u . 
gom ulkow szczyzria  w zorem  
tro ck is tó w  i z inow jew ow ców  
próbow a ła  u ra to w a ć  swe po­
zycje  obłudą i dw u licow ością , 
udawaną skrucha i fa łszyw ą 
sam okry tyką , chow ając ró w ­
nocześnie w  zanadrzu noż 
p rzec iw ko  p a rt ii i za ta ja jąc 
przed n ią  p raw dę o w ro ­
gich agenturach, usadow io-. 
nych przez odchyleńców  w. 
aparacie pańs tw ow ym  i  w o j­
sku.

G dy się dziś czyta „sam o- 
k ry ty c z n e “  w ys tąp ien ia  G o­
m u łk i i S pychalskiego sprzed 
trzech i dwóch la t ich k ła m ­
liw e  zak linan ie  sie i zapew ­
n ien ia  o „szczerości“  i „p ra w ­
dom ów ności“ , gdy się tę 
ob łudę zestaw ia z cuchnącym  
bagnem u ja w n io n y m  na p ro -

cesie T a ta ra -K irch m a ye ra , — 
odczuw am y je d yn ie  w s trę t i 
odrazę. Na I I I  P lenum  S py­
cha lsk i u s iło w a ł gęsto tłu m a ­
czyć się z tego, że d ługo  osła­
n ia ł szajkę d w ó jk a rz y  Lecho­
w icza, że za ta ja ł przed p a rtią  
p raw dę, k a ja ł się i b i ł  w  p ie r­
si, zapew nia ł, że ty m  razem 
m ó w i już  całą praw dę. 
A  w  rzeczyw istości w  dalszym  
ciągu oszuk iw a ł p a rtię  p ró ­
bu jąc  —  z typow ą  d la  p o li­
tycznych  b a n k ru tó w  despe­
rac ją  —  u ra tow ać co się t y l ­
ko da ze sw ych pow iązań.
, Zeznając na procesie T a ta ­
ra ja ko  św iadek S pycha lsk i 
zmuszony b y ł przyznać, ze 
oszuk iw a ł p a rtię  i d z ia le } 
w b re w  je j w y ra źn ym  d y re k ­
tyw o m , p lasu jąc sp iskow ców  
i szpiegów na w ysok ie  st-i- j 
now iska oraz nadajac im  
podstępnie odznaczenia pan- j 
stw ow e i godności, . ja k k o l-  j 
w ie k  zna ł ich dw ó j ka rską  j 
przeszłość. Proces Tatara  j 
w ykaza ł, że gom ułkow szczy- 
zna n ie  ty lk o  s tw orzy ła  
ja k  na jko rzys tn ie jsze  w a ru n ­
k i d la  p e n e tra c ji k irc h m a y - i 
erów . m ossorów, h e rm a n ó w ,: 
lecz że je j p rzeds taw ic ie l 
S pycha lsk i pom agał im  bez­
pośrednio  i św iadom ie, że b y ł I 
z n im i ew iązany.

P rzebieg w ydarzeń  w y k a - ' 
zał n iezb ic ie , że bu rżu a ży jn y  
nac jona lizm  gom ułkow szczy­
zny p ro w a d z ił do rozb ro jen ia  
p a r t i i  wobec know ań agen­
tu r  obozu im p e ria lizm u  i 
w o jn y . N ac jona lizm  bez 
w zg lędu na maskę, ja ką  się 
osłania, jest b ron ią  w szyst­
k ich  od łam ów  bu rżu a z ji w  
w alce p rzec iw  k las ie  ro b o tn i­
czej, p rzec iw  w ła d zy  ludow e j, 
p rzec iw  na rodow i po lskiem u. 

*
I I I  P lenum  K o m ite tu  Cen­

tra lnego  naszej p a r t ii  d latego 
w łaśn ie  m ia ło  ta k  p rze łom o­
w e znaczenie, że podniosło  w  
p a r t i i  i w  k las ie  robotn icze j 
zrozum ien ie  is to ty  re w o lu c y j­
nej czujności. P lenum  w y k a ­
zało, że czujność re w o lu ­
cy jna  —  to w a lka  o czy­
stość ideo log iczną l in i i  p a r­
t i i ,  a zarazem w a lka  o czy­
stość szeregów p a rty jn ych . 
P lenum  w ezw ało  całą p a rtię  
do w a lk i p rzec iw ko  l ib e ra l­
nemu, zgn iłem u, po jednaw ­
czemu s tosunkow i wobec o- 
p o rtu n izm u , nac jona lizm u  i 
soc ja ldem okra tyzm u. na k tó ­
rych  g runc ie  żeru je  w róg  k la ­
sowy i narodoy/y.

„ N ie  w o lno  nam ani na 
chw ilę  spuszczać z oczu w ro ­
ga klasowego i jego chy trych ,  
podstępnych posunięć, — 
W zyw ał p a rtię  tow . B ie ru t w 
re feracie  na I I I  P lenum . — 
Być czujnym,! —  oto nakaz, 
k tó ry  pozuinien towarzyszyć  
nieustannie każdemu z nas, 
zarówno w  każdym m om en­
cie pracy pa r ty jn e j ,  zai.oodo- 
w e j i społecznej, jak i  na każ­
dym  k roku  zespołowego czy 
osobistego życia. Dopóki w róg  
'k lasowy is tn ie je  i działa — 
trzeba być czu jnym  Być czu j­
n ym  — to znaczy przyśp ie­
szać zagładę im per ia l is tów ,  
to znaczy umacniać zręby bu- 
dow n ic tw a  u s tro ju  socja l i­
stycznego“ .

A le  równocześnie tow . 
B ie ru t w skazał, -że nakaz 
czujności pozostanie pustym  
dźw ięk iem , je ś li nie będzie 
mu tow arzyszy ła  głęboka i 
w szechstronna praca nad pod­
n iesien iem  na wyższy/ poziom 
ca łokszta łtu  pracy p a rty jn e j 
P lenum  zaleciło  konkre tne  
posunięcia organ izacy jne , aby 
ten cel osiągnąć.

I I I  P lenum  w zm ogło  w  
p a r t ii w ia rę  we w łasne -siły,

w  słuszność naszej p o lity k i.  
A k c ja  sprawozdawcza z I I I  
P lenum  sta ła się d la  całej 
p a r t i i  w ie lk im  i g łębok im  
przeżyciem  i p rzyczyn iła  sm 
do poważnego id e o w o -p o łi- 
tycznego ożyw ien ia  i z a k ty w i­
zow ania w szystk ich  o rgan i­
zacji p a rty jn y c h . W  m yśl 
uchw a ł K o m ite tu  C e n tra ln e ­
go przeprow adzono w  całej 
p a r t i i  ponow ne w y b o ry  w ładz 
p a rty jn y c h  oraz sprawdzono 
skład osobowy w szystk ich  o r ­
gan izacji, p rzy  czym  usunięto 
z p a r t i i  n iem ało  obcych i w ro ­
gich e lem entów , k tó re  w ś li­
znęły się do szeregów p a rtii 
na sku tek b raku  czujności. 
W prow adzono k o n tro lę  p r z y j ­
m ow ania now ych cz łonków  
do p a r t ii,  ściśle na zasadzie 
w ym ogów  sta tu tow ych , aby 
zapew nić W łaśc iw e ks z ta łto ­
w an ie  ękład.u socjalnego par ­
t i i ,  um ocnić je ; trzon  robol - 
n iczy, Zapewnić d o p ływ  da 
szeregów p a r t ii  is to tn ie  przo­
du jących  ludz i k lasy ro b o tn i­
czej i mas pracu jących

O grom ne znaczenie dla o ży ­
w ien ia  p racy p a rty jn e j m ia ło  
um ocnien ie  zasad dem okrac ji 
w e w n ą trz -p a rty jn e j, w droże­
nie w szys tk ich  o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  do codziennego 
stosowania w  p rak tyczne j 
dzia ła lności n iezaw odnej b o l­
szew ick ie j m etody k r y ty k i  i 
s a m o k ry ty k i oraz k o n tro li 
w ykonan ia  u chw a ł i  d y re k ­
ty w  p a rt ii.

W ciąż jest ak tua lne  posta­
w ione przez I I I  P lenum  przed 
p a rt ią  zagadnienie w a lk i o 
now e ka d ry , o oczyszczenie 
naszych szeregów i naszego 
apara tu  od w rog ich  i obcych 
jednostek, k tó re  zdo ła ły  na 
sku tek p o lity k i g o m u łko w ­
szczyzny i b ra ku  czujności 
przedostać się do różnych 
ogn iw  w ładzy  ludow e j i  p ro ­
w adzić w  n ich  szkod liw ą  ro ­
botę.

W ykonan ie  u ch w a ł I I I  P le ­
num  m ia ło  szczególnie don io ­
słe znaczenie dla podniesienia 
na w yższy poziom p racy p a r­
ty jn e j na wsi. Oczyszczanie 
w ie jsk ich  o rgan izac ji p a r ty j­
nych od zam askowanych w ro ­
gów, od e lem entów  ku ła cko - 
speku lanck ich  i k a r ie ro w i-  
czow skich p rzyczyn iło  się do 
ub o jow ie n ia  grom adzk ich  i 
gm innych  o rgan izac ji p a r ty j­
nych, do ich u a k ty w n ie n ia  w  
walce z w rog iem  k lasow ym , 
w  o rgan izow an iu  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych , w  u sp raw n ia ­
n iu  p racy te renow ych ogn iw  
apara tu  państw ow ego i spó ł­
dzielczego. Proces oczyszcza­
nia i  ub o jow ie n ia  w ie jsk ich  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  trw a  
nadal i pogłębia się, szczegól­
n ie  w  to ku  obecnej ka m p a n ii 
w o kó ł w ykonan ia  przez w ieś 
obow iązków  względem  pań­
stwa ludowego.

I I I  P lenum  m ia ło  decydu ją ­
ce znaczenie d la uzb ro jen ia  
p a r t i i  w  m om encie, k ie d y  
p rzyg o to w yw a ła  się do re a li­
zacji w ie lk ie g o  p lanu sześcio­
le tn iego —  p lanu zbudowania 
podstaw  gospodark i s o c ja li­
stycznej w  Polsce Lud o w e j.

*
I I I  P lenum  z ust tow . B ie ­

ru ta  dow iedz ia ło  sie o przed­
te rm in o w y m  w yko n a n iu  w  
ciągu 2 la t i 10 m iesięcy p la ­
nu  trz y le tn ie g o  Tow . B ie ru t 
wskazał, iż zrodzenie się no­
wego, socja listycznego stosun­
ku  do p racy  jest n a jw a ż n ie j­
szym czynn ik iem , k tó ry  po­
z w o lił nam  osiągnąć ten suk­
ces. W ykonan ie  p lanu  tr z y le t­
niego przed te rm in e m  p rz y ­
n iosło  o lb rzym ie  p rzem iany  
w  gospodarce i s tru k tu rz e  
społecznej k ra ju , p rzygo tow a-

I lo  pozycje w y jśc iow e  do w a ł-  
I k i o rea lizac ję  p lanu  sześcio- 
! le tn iego. A le  m ów iąc o w<jel- 
i k ich  _sukcesach, z k tó ry c h  
I . m am y praw o  być d um n i ja -  
j ko państwo i jako  naród,
; ta to klasa
jako  pa rt ia "

robotn icza i  
tow . B ie ru t

; ostrzegł przed sam ouspokoje- 
¡r.iem , przed zapom inaniem , 
że „b u d o w n ic tw o  gospodarcze 
budow n ic tw o  socjalistyczne  

; w  naszym k ra ju  odbywa się 
' w  w a runkach  os*rej w a lk i  
klasowej, w  . w arunkach  

j wściekłego oporu skazanych  
na zagładę klas kap ita l is tycz­
nych..."

W skazania I I I  P lenum  zm o- 
; b iliz o w a ły  p a rtię  i klasę ro ­

botniczą do w ie lk ie g o  dzie ła  
bu d o w n ic tw a  socja listycznego 
i do w a lk i z trudnośc iam i, 
k tó re  mu towarzyszą. W ciąż 
pam iętać w in n iśm y  słowa 
tow . B ie ru ta  w ypow iedziane 
na I I I  P lenum :

„W tedy ,  k iedy nasi tow a-  
i rzysze... nie w ytęża ją  wszyst-  
| k ich  si ł  dla  .zwalczania w ro ­
ga klasowego ; w tedy, k iedy  

i zatracają czu jność w stosun­
ku  do jego agentów, w te d y  

I zawsze ponosimy porażki, 
w te d y  zawsze zahamowuje się 

i i  zw a ln ia  tempo naszego roz­
wo ju , a gospodarka narodo-  

i wa ponosi w ie lk ie  szkody“ .
K o m ite t C e n tra ln y  uczy 

i nas, że m ob ilizac ja  s ił d la  
‘ sp raw y naszego b u d o w n ic tw a  
socja listycznego, że p rze ła m y- 

; w an ie  trudnośc i w  naszym 
marszu naprzód —  to przede 

; w szys tk im  zadanie p o iity cz - 
j ne. Zadanie w y ja śn ia n ia  m a- 
! som p o l ity k i p a r t i i  i rządu,
| zacieśniania sojuszu ro b o tn l-  
] czo-chłopskiego pod k ie ro w - 
; n ic tw em  k lasy  robo tn icze j, 
i m o b ilizo w a n ia  szerokich

w a rs tw  narodu, w  im ię  w a l­
k i  o pokó j i p lan  sześcioletni.

Zadanie to p a rtia  może po­
m yś ln ie  spełn ić ty lk o  w tedy , 
je ś li wzm aga aktyw ność 
w szystk ich  sw ych s ił. je ś li 
n ieustann ie  czuwa nad czy­
stością i ideow ym  w zrostem  

| sw ych szeregów, je ś li tęp i w  
p ra k tyce  w sze lk ie  p rze ja w y  
opo rtun izm u  i n ieustann ie  za­
cieśnia w ięź z m asam i p racu ­
ją c y m i m iast i wsi.

*
Kończąc re fe ra t na I I I  P le - 

j m rm  tow . B ie ru t w ezw ał p a r- 
! tię  do wzm ożonej ak tyw nośc i 
i na w szystk ich  odcinkach p ra - 
j cy p a rty jn e j i państw ow ej, do 
! pokonyw an ia  trudności p ię - 
! trzących sie na naszej drodze, 
do czerpania z nauk m a rks iz - 

] m u-Ien in izm u . „P rzed  pa rt ią  
bolszewicką  —  pow iedz ia ł 
tow . B ie ru t —  sta ły  t ru d n o ­
ści w ie lek roć  większe, prze­
szkody w ie lok roć  groźniejsze. 
A le  wszystk ie  trudności i 
przeszkody zostały pokonane. 
Pokonane zostały, bo p row a ­
dz i l i  pa r t ię  Len in  i S ta l in , ge­
n ia ln i  ideolodzy i rea l iza torzy  
m arks izm u  - len in izm u, w o ­
dzowie na jw iększe j re w o lu c j i  
w  dziejach ludzkich, tw ó rcy  
toolnego człowieka. Dopók i  
ich nauka, ich rada, ich do­
świadczenie, ich wzór. ich  
hart, ich wskazania to w a rzy ­
szyć nam będą nieustannie, 
ja k  gwiazda przewodnia w  
naszej p racy  — nie zaistnie ją  
n igdy  trudności ani przeszko­
dy, k tó rych  byśmy pokonać  
nie p o t ra f i l i ! “

Życie  idz ie  naprzód. M a m y 
za sobą ogrom ne osiągnię­
cia. A le  przed sobą m am y 
jeszcze śmielsze i trudn ie jsze  
zadania. D la tego na u k i I I I  
P lenum  są wciąż d la  nas ży­
we i aktua lne . Są to w y ty c z ­
ne dzia łan ia  dla w szys tk ich  
o rgan izac ji p a rty jn y c h .

Surowe kary więzienia dla spekulantów 
— złodziei mienia spolerznego

(f) Sąd W ojew ódzki na sesji 
w y jazdow e j w 3 ro d n icy  (woj. 
bydgoskie) ro zp a tryw a ł osta tn io 
sprawę b. k ie ro w n ika  m leczarni 
w  M ałkach. Jana Skib ick iego 
oraz b. konw o jen tów  zakładów  
m ięsnych W acława R ykow skie  
go i F ranciszka Kuczyńskiego, 
oskarżonych o kradzież z cen 
tra li m ięsnej 184 kg sadła oraz 
o prowadzenie nielegalnego han 
dlu  tym  tłuszczem.

Osk. S k ib ick i. wiedząc o k ra ­
dzieży zaku p ił od współoskar- 
żonycb skradzione sadło i sprze 
da ł je  po cenach o 50 procent 
wyższych od obow iązujących

O skarżeni R yko w sk i i K u ­
czyński b y li typ o w ym i nieroba 
m i. szuka jącym i tzw  ła tw ych  
zarobków  i prowadzącym i hu ­
laszczy try b  życia.

Sąd W ojew ódzki skazał: Jana 
S kib ick iego na 5 la t  w ięzienia i 
1500 zł g rzyw ny. W acława Rv- 
kow skiego na 4 la ta  oraz F ra n ­
ciszka Kuczyńskiego na karę 3 
la t w ięzienia.

Organa M il ic j i  O byw a te lsk ie j
1 P ro k u ra tu ry  RP z lik w id o w a ły  
ostatn io w W arszaw ie szajkę 
spekulantów  tow a ram i te k s ty l­
nym i. Hersztem szajk i b y ł W ło ­
dzim ierz K ondraciuk. b y ły  skle 
p ika rz , k tó ry  po z likw id o w a n iu  
straganu z m a te ria ła m i te k s ty l­
n ym i na bazarze Różyckiego 
w k ra d ł się do zakładów  kon 
le kcy jnych  przy u l Skaryszew ­
skie j na stanow isko k ie row n ika  
re fe ra tu  p ro d u kc ji i zaopatrze­
nia. P racując w zakładach tru d  
n i ł się on handlem  łańcuszko 
w ym  tow aram i w łók ienn iczym i, 
w  czym pom agali mu bracia 
S tan is ław  i Tadeusz C io łkow  
scy. Wszyscy trze i u rządz ili m a­
gazyn w m ieszkan iu G enowefy 
B o janow sk ie j p rzy ul. Kępnej 
13. Dostawca m a te ria łó w  b y ł 
K ondrac iuk , rozprzedażą za j­
m ow a li się bracia C io łkowscy.

Orzeczeniem D e legatury K o-, 
m is ji Specja lne j w  W arszaw ie | 
K on d ra c iuk  skazany został na j
2 la ta  obozu p r a c y . i  3.000 zł

grzywny, Stanisław C iołkowski 
i Genowefa Bojanoiyska na ka­
ry  6 miesięcy obozu pracy, a 
Tadeusza Ciołkowskiego skiero 
wano na 9 miesięcy do obozu 
pracy.

Przed Sądem Pow/iatowym  w 
Tczewie stanął A. K otow sk i, by 
ły  w spó łw łaścic ie l cu k ie rn i w 
tym  mieście, k tó ry  - t ru d n ił się 
n ie lega lnym  w yrobem  cu k ie r­
ków  i sprzedażą ich po cenach 
paskarskich.

W spóln ik iem  Kotowskiego b y ł 
k ie ro w n ik  sklepu spożywczego 
M H D  w  T rzew ie St. Lissa, k tó  
ry  dostarczał K otow sk iem u j>o- 
trzebny do p ro d u kc ji cukier.

Osk. K o to w sk i w y k u p y w a ł 
przy  tym. w  sklepie M H D . p ro ­
wadzonym  przez osk. Lissę w ie l­
k ie  ilości czekólady. dropsów i 
innych  słodyczy, k tó ry m i spe­
ku low a ł.

Sąd P ow ia tow y w  Tczewie 
skazał osk. K otow skiego na 3 
la ta w ięzienia, a osk. Lissę na 
4 i  pół roku  w ięzienia.

Wszystkie szpitale otrzymają 
własne urządzenia do produkcji 

enerqii elektrycznej
(f) W  najbliższym czasie wszy­

stkie szpitale w k ra ju  otrzyma­
ją  własne urządzenia do w y­
twarzania energii elektrycznej 
dla własnych potrzeb.

Wyposażenie placówek służby 
zdrowia w te urządzenia zapew­
n i znacznie lepsze w a ru n k i le ­

czenia chorych -w szpitalach o- 
raz w ykluczy przerwy w odbio­
rze prądu elektrycznego.

Obecnie większe szpitale o- 
trzym ają specjalne agregaty 
oświetleniowe i urządzenia do 
wytwarzania prądu, mniejsze 
zaś —  specja lne m o to ry .

Internaty szkolne 
prowadzą tucz trzody

(f) In te rn a ty  i  s to łó w k i p rzy 
szkołach zawodowych w  całym  
k ra ju  znacznie rozszerzają ho­
dow lę trzody  ch lew nej, w y k o ­
rzys tu ją c  do tuczenia odpadki 
kuchenne. Obecnie tuczą one 
ponad 1600 sztuk trzody  ch lew ­
nej. W  ro ku  1952 p lan u je  się 
utuczenie 2.600 św iń.

300 studentów zaqranirznych zdobywa 
wiedzę na wyższych uczelniach 

w Polsce
(f) Zac!eśniając współpracę 

k u ltu ra ln ą  z zagranicą. Polska 
Ludow a prow adzi szeroka w y 
m ianę m łodzieży s tud iu jące j z 
in n y m i k ra ja m i św iata. Studen 
ci polscy s tud iu ją  np.: w Zw iąż 
ku  Radzieckim . Chinach, na W ę­
grzech, w Czechosłowacji i  in ­
nych kra jach .

W Polsce kszta łc i się około 
300 studentów  różnych narodo 
wości. Wśród nich zna jdu ją  się 
Bułgarzy. Węgrzy. R um un i. A l 
bańczycy. Chińczycy, przedsta 
w ic ie le  m łodzieży z k ra jó w  ka-

D ita listycznych i ko lon ia lnych . 
S tudenci zagraniczni o trzym u ją  
s typenda . m ieszkają w  domach 
akadem ickich , korzysta ją  z u- 
czełnianych sto łów ek i  z bez­
p ła tne j op ieki le ka rsk ie j. W  cza­
sie fe r ii w y jeżdża ją  on i razem 
z p o lsk im i studentam i na obo­
zy wypoczynkow e oraz odbyw a­
ją  p ra k ty k i zawodowe w  róż- 

| nych zakładach pracy. W  p ie rw - 
| szym okresie pobytu w naszym 
j k ra ju , zagraniczna m łodzież u- 
| cza języka polskiego spec ja ln i 
’ nauczyciele.

Narada przodirącyrh hodowców 
z woj. hos/alińshipgo

tf) W  K osza lin ie  odby ł się o- 
s ta tn io  zjazd ro ln ik ó w -h o d o w - 
ców, na k tó ry m  dokonano oce­
ny  dotychczasowych osiągnięć 
w  rozw o ju  h o do w li w  w o j. k o ­
sza lińskim . W  naradzie wzię ło 
udz ia ł 230 przodu jących ro ln i-  
ków -hodow ców  z w o j. kosza liń ­
skiego.

Z ebran i na zjeździe hodowcy 
pos tanow ili zw iększyć pogłow ie 
byd ła przez odchow yw anie ja k  
na jw iększe j ilości c ie lą t, pod­
nieść mleczność k ró w  przez ra ­
cjona lne żyw ienie. A b y  rozsze­
rzyć  hodow lę  trzody  ch lew ne j

hodowcy w o j. koszalińskiego 
pos tanow ili w  ciągu 2 la t zw ięk ­
szyć ilość m acio r p raw ie  o po­
łowę. Z obow iąza li się oni. ró w ­
nież przekroczyć k o n tra k ta c ję  
trzody  na rok  1952 o co n a j­
m n ie j 5 procent. Hodowcy w o j. 
koszalińskiego zap lanow ali zna­
cznie zw iększyć pogłow ie ow iec 
i drob iu .

Z na rady przodu jący ro ln ic y - 
hodowcy w o j. koszalińskiego 
w y s ia li l is t  do Prezydenta RP. 
Bolesłaiya B ie ru ta , -w k tó rym  
zapewmiaią. że wzmogą w y s iłk i 
nad podniesien iem  hodow li.

i
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C z y t e ln i c y  i  k o re s p o n d e n c i  p iszą

i\a prożao czekali lekarze i na prożno 
czekały dzieci

W arszaw skie j W o jew ódzk ie jW  dn iu  11 listopada br. m ia ­
ła w yjechać do gm iny  Osieck 
ekipa lekarska, celem objęcia 
sta łą  opieką dzieci te j gm iny 
M ia ł to być Czyn P aździern i­
kow y pracow n ików  służby 
zdrow ia z k l in ik i chorób za­
kaźnych w arszaw skie j A k a ­
dem ii Medycznej. Tferm in w y ­
p raw y usta lony byt na m ie ­
siąc wcześniej z P rezyd ium

Bumelanci odeszli — produkcja wzrosła w S T O L I C Y

Rady N arodowej.
W oznaczonym dn iu , ekipa 

złożona z 4 lekarzy i 2 s ta r­
szych p ie lęgn iarek, po dwóch 
godzinach bezowocnego czeka­
nia na samochód, m usia ła zre­
zygnować z wyjazdu.

Sądzę, że wypadek ten nie 
wym aga kom entarzy

Fsof. dr B O G D A N O W IC Z  
Warszawa

Gdy przepisy są nieżiciowe — stosowanie ich 
drogo kosztuje

W iększość ro b o tn ikó w  za- I cy, bowiem , k tó rzy  przysz li 
k ła dó w  podległych C e n tra l- i rano przem okn ięci nie p rzy- 
nem u Zarządow i Gospodarki i s tąp ili od razu do pracy lecz 
Z łom em  pracuje na pow ie- | czekali na k u r tk i.  Trzeba było  
trzu . Zaopatrzeni są oni *  j  iść po nie do magazynu, po- 
k u r tk i n ieprzem akalne, k tó - j brać je  tam i dostarczyć robo t- 
re pozwalają pracować także i n ikom  na plac. W tym  czasie 
w czasie deszczu. I robotn icy mokh. a praca cze -

Jednak tak prosta, w yda- : kala N ic dziwnego, że odnoś- 
w a loby się, sprawa ja k  używa ; ne zarządzenia spotkały się 
me k u rte k  n ieprzem aka lnych I z powszechną k ry ty k ą , 
spraw ia k ie ro w n ic tw u  i ro - I C en tra lny  Zarząd Gospo-
b o tn iko m  naszych zakładów I d a rk i Z łom em  na wniosek 
w ie le  k łopotu. O dpow iedn ie i podległych jednostek pro - 
zarządzema i  in s tru k c je  de- i a u kcy jn ych  zw racał się do 
pa rlam en tu  za trudn ien ia  i ; departam entu za trudn ien ia  i 
płac M in is te rs tw a  Przem ysłu ; płac M in is te rs tw a  P rzem y- 
C iężkiego każą k u r tk i n ieprze- j słu C iężkiego o zm ianę zarzą- 
m akalne, ja k  i inną odzież o- j dzeń, k tó re  w  naszych w a ru n - 
cnronną, przechowywać w j kach pow odują  narażanie zdro- 
pomieszczeniach zakładów  p ra - i w ia robo tn ików , m a rn o tra - 
cy. I w ien ie  czasu roboczego i n i­

ja k  się jednak okazało, prze- ; szczenię odzieży ochronnej, 
p isy te w  w arunkach naszych Proponowano w ydaw anie  k u r -  
zakładów  są nieżyciowe. S k ła - : tek pracow nikom , k tó rzy  prze- 
dy Z b io rn ic  Z łom u posiadają | cho w yw a liby  je  w  domu i po- 
p u n k ty  eksp loatacyjne odda- : nosili za nie pełną odpow ie- 
lone od siebie często o k ilk a -  dz ia lrość
dziesiąt k ilo m e tró w  Ponie- j D epartam ent za trudn ien ia  i
waż p u n k ty  te nie są stałe, ! płac M in is te rs tw a  Przemys*u
nie mogą one dysponować i Ciężkiego trzym a jąc  się szty-
spec ia lnym i pomieszczeniami, j wno dotychczasowych prze-
gdzie można b> było  k u r tk i | pisów i pa rag ra fów  ustosun-
wysuszyć po odebraniu ich od 
pracow n ików  i przechować 
w  odpow iedn im  stanie. Obec­
n ie  m okre  k u r tk ’ są składane 
w  ciasnych pomieszczeniach, 
co powoduje szybkie niszcze­
n ie  ich. Poza tym  na w yda­
w an ie  k u rte k  w  w ypadku  desz­
czu tra c i się w ie le  cennego 
czasu. Tak np. skład w  Koźlu, 
chcąc przestrzegać zarządze­
nia, s trac ił w  ciągu jednego 
ty lk o  dn ia deszczowego ok. 
500 roboczogodzin, R obo tn i-

ko w a ł się do w n iosku  C e n tra l­
nego Zarządu negatywnie.

W  okresie deszczów' jes ien­
nych sprawa k u rte k  n ieprze­
m aka lnych  sta je  się paląca. 
N ie można dopuścić do tego, 
by tak  drobna stosunkowo 
sprawa, powodowała zabu­
rzenia w  p ro d u kc ji. W yda je  
m i się. że i Zw iązek Zawodo­
w y  H u tn ik ó w  w in ie n  za in te­
resować się tą  sprawą.

JERZY B IA Ł E C K I 
Katowice

Trzy pitania poił adresem dyrekcji 
Zjedri. Pr/.em. Budouy \ouej Huty

B ra k  ludz i, b ra k  fachowców  
i niefachowców’ , b rak p ra cow n i­
ków  fizycznych i um ysłow ych, 

i B rak. b rak. brak...
B rak ludzi, to — zdaniem 

; w ie lu  k ie ro w n ikó w  — ,-przyczy- 
j na w szystkich bolączek i niedó- 
I ciągnięć, źród ło  zryw an ia  p lanu 

w  zakładach pracy 
| Tak rówmież do pewmego cza- 
| su tłum aczono w hucie im . 
| J. S ta lina  n iew yko nyw an ie  m ie - 
| sięcznych planów p ro du kcy )- 

nych na sta low n i Ten „żelaż- 
| ny “  argum ent zam yka ł usta 
( kon tro le rom  z Centra lnego Za­
rządu Przem yślu Hutn iczego i 

I M in is te rs tw a. Wobe_ niego upa- 
j da ły  zastrzeżenia odnośnie s ty- 
| lu  pracy d y re k c ji h u ty . i k ie - 
I ro w n ic tw a  s ta low n i „S iła  w yz- 
j sza — m ó w ili sobie —  n ic  się 

tu  nie da zrob ić “

M it o braku ludzi
A le  m it o „b ra k u  lu d z i“  w 

hucie im . J. S ta lina  upad! w 
październ iku  br. Sami pracow ­
n icy  sta low n i i dy rekc ja  te j h u ­
ty  dow ied li, że prob lem  tak i a 
n ich nie is tn ie je , że b y ł to t y l ­
ko w ygodny szyld dla n ie k tó ­
rych niedołężnych k ie ro w n ik ó w  
i dla... bum elantów .

Na to samo zresztą wskazy­
w ały cy fry  w sprawozdaniach 
o sytuacji na stalowni. Np, w 
czerwcu br. rzeczywista ilość 
pracowników w stalowni bvła 
mniejsza o 5 procent od zapla­
nowanej. Plan produkcji stali 
wykonano w  tym miesiącu w ‘56 
procent. We wrześniu br. liczba 
rzeczywistych pracowników by­
ła mniejsza od zaplanowanej 
również o 5 procent, a plan 
(zwiększony w porównaniu z 
czerwcowym o około 10 procęntl 
wykonano w  71 procent.

Z zestaw ienia tego p rzeb ija  
w yraźn ie  fa k t, że nie b ra k  ludzi 

i b y ł przyczyną niskiego w yko n a ­
nia p ianu w  czerwcu br. W 
czym w ięc rzecz?

D yrekc ja  hu ty  zw róc iła  znacz- 
1 nie w iększą niż dotąd Uwagę na

Leszek Teper

zagadnienie d yscyp lin y  pracy 
na sta low ni. D y re k to r hu ty  tow. 
N iew idok  n ie je dn okro tn ie  p rzy ­
chodził w nocy. aby przy jrzeć 
się pracy s ta low n i w  późnycn 
godzinach. Rozm aw iał z w y ta - 
piaczam i, z m a js tram i. Codzien­
nie w raz z inżyn ie rem  B a r liń -  
skim  ana lizow a li lis tę  ooecno • 
ści. stan płynności załogi.

P łynność była rzeczyw iście 
duża W s ie rpn iu  br. w ynosiła  
20 procent całej załogi s ta low n i 
Rzecz prosta — płynność taka 
nie sprzy ja ła  popraw ie pracy. 
Z rozm ów z rob o tn ikam i w y n i­
kało, że jest ona spowodowana 
n isk im i zarobkam i N ie w y k o ­
nyw ano planów  — zarobki me 
w zrasta ły . „B łędne ko ło “ .

Od czego zacząc aby po lep­
szyć pracę s ta low n i um oż liw ić  
je j w ykonyw an ie  p lanów, co z 
ko le i przyczyn i się do podnie­
sienia zarobków i zm niejszy 
płynność załogi?

W gląd w pracę nocnej zm ia ­
ny u ja w n ił,  ja k  bezczelnie za­
chow u ją  się zaw odow i bum elan­
ci: „O, patrzcie  — m ó w ili ro ­
bo tn icy  — tu jeden śpi,, tam  
d ru g i Spróbu jc ie  ich zbudzić“

Śpiącego ładowacza Ham era 
zbudził k ie ro w n ik  sta low ni.

Jeszcze na inną rzecz zw ró c ili 
uwagę n a jp ie rw  robotn icy po­
tem  dyrekcja . Po każdym  
p ierw szym  i o ię tnastym  dn iu  
miesiąca k ilk u  tych samych bu -' 
m elan tów  „zab ie ra ło “  — ja k  
m ów ią na Sląskp -— przez parę 
dn i „c h o ro w a li“  i n ie  przycha- 
d z ili do pracy. P ijack ie  p ro w a ­
dzenie się tych  rob o tn ików  obu­
rzało ogół. załogi „M y  m usim y 
za nich i na nich pracow ać“  — 
s tw ie rdza li robotn icy.

Postanow iono skończyć z bu - 
m elanctw em  na sta low ni.

Decydujące posunięcie
Z w o ln ić  bum elan tów  i n ie ro ­

bów z pracy? W momencie, k ie ­
dy, załoga s ta low n i by ła  i tak

j ju ż  szczupła (95 procent p lano- 
! wane j liczby pracow ników )
| zw oln ien ie  k ilkudz ies ięc iu  ludzi 
w ydaw a ło  sî ę bardzo niebez­
pieczne. T ym  bardzie j, ze plan 

i na październ ik  b y ł dla s ta low n i 
zw iększony (w  po rów nan iu  z 

| planem  w rześn iow ym  o 18 pro- 
! cent). W  ta k ie j sy tuac ji każda 
| para rą k  by ła  nader cenna.

M im o wszystko dyre kc ja  hu - 
j ty  zdecydowała się na ten w la - 
j śnie krok. Czyż cofanie się 
przed niebezpieczeństwem może 

j doprowadzić do zwycięstwa? 
Nie. To jasne.

Usunięto w ięc z pracy W er- 
tepnego i H a lidow a i Ham era i 
techn ika* Zębałę i m echanika 
M ojs ie jczuka i innych no to rycz­
nych n ie robów  i bumelantów '.

Z m iejsca powesela ły tw arze 
dobrych p racow n ików . „Już 
dawno trzeba by ło  zrob ić z n i­
m i porządek“  — m ó w ili.

Na p racow n ików  (a b y li i ta ­
cy), k tó rzy  jednym  uchem s łu ­
cha li m a js tra , a d rug im  bum e­
lanta, jednym  okiem  p a trz y li do 
pieca, a d ru g im  w  c iep ły  ką t 
i p racow a li w  m yśl zg rzyb ia łe ­
go sloganu „ja koś  to  będzie“ , 
śm ia łe posunięcie d y re k c ji po­
dz ia ła ło  ja k  ożywczy s trum ień 
wody. Za-ozumieli, że trzeba p ra ­
cować uczciwie.

S k u tk i „oczyszczenia pow ie ­
trza na s ta lo w n i“ , ja k  m ów ią 
robo tn icy , nie da ły  na siebie 
d ługo czekać. E fek ty  przeszły 
oczekiwania. A na liza  pracy sta­
lo w n i w  październ iku  br. roz­
b iła  kom p le tn ie  wygodną tęo- 
ry jk ę  o b raku  ludz i Na je j 
podstaw ie można śm ia ło tw ie r ­
dzić, że ta k i prob lem  w  w ie lu  
zakładach pracy nie  istn ie je . 

| Is to ta  rzeczy polega na czymś 
zupełnie innym .

U czciw i, a nie zdyscyp lm ow a- 
| n i dotąd pracow nicy z nową e- 

nerg ią  p rzys tą p ili w raz z przo­

du jącym i s ta lo w n ikam i do w y ­
konan ia tru d n ych  zadań.

I  tu  w łaśnie należy szukać 
źród ła sukcesu s ta low n i hu ty  
im. J. S ta lina , k tó ra  zwiększo­
ny plan paźdz iern ikow y w y k o ­
nała w  103,2 procent. W ydajność 
wzrosła o 20 procent na 
pracogodzinę. P rzeciętny czas 
w ytopu  w październ iku . w yn o ­
si! 9 godzin, podczas gdy po­
przednio przecię tny czas w y to ­
pu w aha ł się około 11,5 godzin. 
N ieusp raw ied liw iona  absencja 
spadła z 5,3 na 2,1 procent. 
P łynność załogi zm nie jszyła  się 
o połowę. „

Każde z tych . zestawień głę­
boko uzasadnia słuszność po­
w zię te j decyzji o usunięciu n ie­
popraw nych bum elantów . O ka­
zało się, że tam , gdzie jest o d ­
pow iedn ia dyscyp lina, tam  gdzie 
m ob ilizu je  się świadomość i o- 
fiarność załogi — tam  tru d n y  
p lan p ro du kcy jn y  w ykona na­
w e t załoga m niejsza, n iż „w y ­
maga“  p lan zatrudnien ia .

Ósma sesja DRN-Wola omawiała zagadnienia 
handlu na terenie dzielnicy

14 bm. obradowała 8 sesja 
D z ie ln icow ej Rady Narodow ej 
W arszawa - W ola Tematem 
obrad b y ły  zagadnienia pracy 
apara tu handlowego na teren ie 
dz ie ln icy . Podstawą dyskusji, 
ja ka  się rozw inę ła , b y ł re fe ra t 
przewodniczącego prezydium  
DEN. Jak w y n ik a ło  z re fera tu  
— prezyd ium  DRN, re fe ra t h a n ­
d lu  tegoż prezydium , ja k  ró w ­
nież kom is ja  hand lu dz ie ln ico­
w e j rady narodow ej m ają  dość 
poważne zasługi w  walce j 
uspraw nien ie  pracy aparatu 
handlowego dzie ln icy, ja k  tez 
planowego rozw o ju  sieci d y s try ­
bucy jne j. Sprawozdawca oraz 
zab iera jący głos w  dyskus ji

podkreś la li konieczność zak ty ­
w izow ania  kom ite tó w  sklepo- * 
wych do sta łe j i system atycznej 
w a lk i ze .spekulacją, do sta łe j 
tro sk i o p lanowe i te rm inow e 
zaopatrzenie sklepu w  niezbę­
dne a rty k u ły , ja k  rów nież śc i­
słe j k o n tro li rozw o ju  sieci d y ­
s trybucy jne j.

W  w y n ik u  dyskus ji powzięto 
uchw a ły  mające na celu ubo jo­
w ien ie  dzia ła lności kom ite tó w  
członkow skich óraz w ytyczon j  
k ie run ek  dzia łan ia  k o m is ji han­
dlu i re fe ra tu  handlu.

8 sesja dokonała w yboru  no­
wego przewodniczącego prezy-
d ium  D R N -W ola Został n im
tow. Fe liks  Z im noch. (i)

Jako p racow n ik  Z jednocze­
n ia  Przem ysłowego B udow y 
N ow ej H u ty  (Zarząd K o le jow y
— Parowozownia) pragnę zadać 
naszej d y re k c ji trzy  pytan ia :

1) Dlaczego do dnia dz is ie j­
szego w n iosk i ra c jon a liza to r­
skie (a jest !ch k ilkanaście ) nie 
zostały przesłane do z a tw ie r­
dzenia do Centra lnego Zarządu
— Południe (n iek tó re  leżą od 2 
lu tego  br.)? W yjaśn ien ie  tow. 
Ądam ka. sekretarza K o m is ji U - 
spraw nień, że nie ma k to  prze­
pisać w n iosków  na maszynie, 
uważam za niewystarczające.

2) Dlaczego K om is ja  Uspra­
w n ień  nie może n igdy zebrać 
się w pe łnym  kom plecie pom i­
m o ustalonego kalendarza ze-

j brań? Z regu ły  nieobecni są 
inż. T u le ja  — przedstaw ic ie l 
technicznej d y re k c ji, oraz in?. 

i S tolz — przedstaw ic ie l Rady 
i Zakładow ej.

3) Dlaczego pom im o w y w ie ­
szonej ta b liczk i w  K lu b ie  Te- 

; chn ika i R acjona liza to ra : „P o - | 
: rady techniczne są udzielane 
1 od godz 15 30 do 16 30“  -  k lub  
o godz. 15.30 jest ju ż  zam knię- 

| ty?
| Mam nadzieję, że dyrekc ja  
' zjednoczenia udzie li odpow ie­
dzi na powyższe pytan ia  i po- 

; stara się poruszone spraw y ja k  
na jszybcie j uporządkować.

S T A N IS Ł A W  K A R C Z E W S K I 
Nowa Huta

Rtizuói przemysłu u V U U

Mcuczciui pasażerowie narażają na slraly 
nas \vsz\slUch

Jestem n iezm iern ie  zdz iw io ­
ny, że w  tram w a jach  w  W ar­
szawie pewien procent pasaże­
ró w  leżdzi ,na gapę“  Konduk 
to r najczęściei iest. n iew inny, 
ponieważ z powodu w ie lk iego 
tłoku , me zawsze może ponosić 
odpowiedzialność

„G apow icze“ przeważnie sto ją  
na ty ln e j p la tfo rm ie : są i tacy. 
k tó rzy  w siada ją  na przednią 
p la tfo rm ę, a k iedy zbliża się 
kon tro le r, w yska ku ją : in n i znów 
szukają po kieszeniach, aby

Jzm ylić  kondukto ra  i dojechać 
i do miejsca.

Przecież tu wchodzą w grę 
; poważne sumy, k tó re  państwo 
m ogłoby w ydatkow ać na nowe 
wozy tram w a jow e, nowe Unie. 

l czy nowe żłobki, szkoły Prze­
cież ci n ieuczciw i pasażerowie 

: narażają na s tra ty  na= wszyst- 
| k ich  Sposób na „ga po w iczó w  
pow in ien i musi sie znaleźć 

M A R IA N  W R ZE S IŃ S K I 
Wołomin

K oneerl symfoniczny 
m uzyki rosyjskiej

M . G lin ka  —  u w e rtu ra  do op. ..Rusir-a i L u d m iła “ , P. C za j­
kow ski —  Koncert skrzypcow y i sym fonia nr 5. O rk iestra  
sym foniczna P aństw ow ej F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j pod d yr. 
W ito ld a  Row ickiego, Leonid Kogan —  skrzypce.

Poranek sym fon iczny o po- , Czajkow skiego, szeroko znany 
danym  wyżej program ie, zgro- j i bardzo łu b ia ny  przez pub licz- 
m adz ił podobnie jak w ieczorny i ność całego św iata za swą „śp ie - 
konce rt p ią tkow y  w ie lką  ilość ! wność" piękne, szerokie frazy 
słuchaczy w sal; „R om y“ M ag- j melodyczne. „rom antyczność“ , 
nesero przyc iągającym  b y ł nie­
w ą tp liw ie  solista koncertu , zna-

K r  o n i k a  
w  v da w  n i c  za

NO W E T O M IK I  
D R A M A TÓ W

„Jach t Paradise" Romana 
Hussarskiego i S tan is ława Le ­
ma, „D r  Anna Leśna“  Ire n y  
K rz y w ic k ie j,  „K ą k o l i pszeni­
ca“  Tadeusza Łom nickiego, „Pa_ 
w iio n  pod sosnami“  M ichała 
Rusinka — oto nowe to m ik i 
w ydaw anych przez C zyte ln ika 
sztuk po lskich autorów , granych 
podczas Festiw a lu  Polskich 
Sztuk Współczesnych. Ponadto 
w yd a ł C zy te ln ik  opracowaną 
przez Leona K ruczkow skiego 
w ers ję  sceniczną „G rzechu“ 
Stefana Żerom skiego oraz >Ko- 
m edię“  A ndrze ja  W ydrzyńsk ie - 
go pod je j now ym  ty tu łe m  
„Ś m ie rć  H am leta“ .

Z lite ra tu ry  dram atyczne j in ­
nych narodów ukazał się nak ła ­
dem C zyte ln ika  głośny dram at 

| Leonida Leonowa „N a jazd “ w 
przekładzie M a rii Zagórskie j. 
P aństw ow y In s ty tu t W yd a w n i­
czy ogłosi! osobnó dw ie komedie 
Musseta „K a p rysy  M a ria n n y" 

| oraz „N ie  ig ra się z m iłośc ią“  W 
: przekładzie Tadeusza B oya -Ze - 
| leńskiego.

N a  w  la s e m  m ó w i ą c

Podczas gdy w  zachodnich Niemczech cały n iemal przemysł przestawiony został na tory  
wojenne, w NRD wre  pokojowa praca. Na zdjęciu: końcowa faza montażu kas automatycznych  

u; Państwowych Zakładach  ,Secura“  tc Ber l in ie  f o t o  c a f

T e a t r

S E N  Z I M O W E G O  W I E C Z O R U

k o m ity  skrzypek radziecki. Leo- ] szczególnie części trzec ie j
rud Kogan oraz program  poś­
w ięcony w y łączn ie  muzyce 
C zajkow skiego (tak p rz y n a j­
m n ie j by ł afiszowany). Program  
w  osta tn ie j c h w ili został zm ie-

subtelną emocję, a rów nież i 
specyficznie rosy jsk i k lim a t

w ykonany został przez Leonida 
Kogana znakom icie Kogan po- 
łw ie rd z ił w  całej rozciągłości, 
opinię, że jest św ie tnym  skrzyp ­
k iem  i m uzykiem  o w span ia łe j

M ichał S w ie tło w : „ B a jk a “ . Sztuka w  4 aktach. P rzek ład  
A n d rze ja  P u łjanow skiego , m uzyka A n d rze ja  M arkow skiego , 
inscenizacja Z b ig n iew a  Saw ana, dekoracje A n d rze ja  S adow ­
skiego. P rem iera  w  L ud o w ym  T eatrze  M uzycznym .

zagrania znacznie ba rdz ie j t r u d ­
nym , n iżby się z pozoru mogło 
wydawać. P rzekona ł się o tym  
w swoim  czasie te a tr w R a to -

n ion y  i bez uprzedzenia słucha- i technice, g łębokie j, p raw dz iw e j 
czy została w ykonana U w ertu  - m uzyka lności, da lek ie j od wszel- 
ra  do op. „Rustan i L u d m iła “ ! k ich  ła tw izn  i a fektac ji. Pod- 
G lin k i zam iast Poloneza z op. k reś lić  należy bardzo dobry 
„Eugeniusz O n ieg in " C za jkow - ! akom paniam ent o rk ies try , w y - 
skiego. | dobycie przez W ito lda R o w ie -

Sięgnięcie przez ojca narodo- \ kiego wszystkich .u roków “ pa r- 
w e j m uzyk i rosy jsk ie j, za ja k ie - ; t i i  o rk ies trow e j, zw yk le  przez 
go słusznie jest uważany M icha! i dyrygen tów  tuszowanych i nie 
G lin ka , po m o tyw y rosy jsk ie j ; dopuszczanych do głosu, 
m u zyk i ludow e j, w prowadzenie 
je j do u tw o rów  „rep reze n ta tyw ­
n y c h “  w ie lk ich  i m ałych form  i
— .za in ic jo w a ło  w span ia ły  roz-

P iątą S ym fon ią  C za jkow sk ie­
go m łoda o rk ies tra  F ilh a rm o n ii 

| W arszaw skie j pod dyre kc ją

k w it  rosy jsk ie j twórczości m u- ; 
zycznej, znaczonej następnie

i swego k ie ro w n ika  a rtys tyczne­
go i* pierwszego dyrygen ta  udo­
w odn iła  raz jeszcze że jest zes-

r 1 '^v is ';am ’ Czajkowskiego i ! .:,0}ern dobrym  i rosnącym. By- 
„P otężnej G ro m a d k i'. a obecnie ; ,Q to dobre i in teresu jące w y ­

konanie. W praw dzie  dyrygen t 
w yd ob y ł z S ym fon ii raczej je j 
smętek i m elancholię, nawet 
walca po tra k tow a ł nieco ocięża­
le i „m e la n c h o lijn ie “  — tvm

w yb itn ych  tw órców  radziec­
k ich . G linka  w yko rzys tyw a ł w 
swej muzyce nie ty lk o  bogaty 
fo lk lo r  ludu rosyjskiego. lecz 
sięgał rów nież po tem atykę
przez ten lud  stworzoną, a więc i n iem n ip j koncepC.ja przeprow a-
m. l i r  po bagnie, podania gu- : ¿zona była  logiczn ie i czyte l- 
sła itd . Opera „Rualan i L u d m i- n jg

"ła " oparta jest w łaśnie na p ięk - j ‘ , . , .
ne j rosy jsk ie j baśni ludow ej. : Czekamy na zapowiedziane 
U w e rtu ra  do n ie j lśn i b laskiem  ! w ykonan ie  w szystkich S ym fon ii 
świeżości do dziś dnia. je j kon - ; C zajkow skiego przez F ilh a rm o - 
tra s ty  nastro jow e i św ietna in -  i r,*<« W arszawską, lak tez na da l- 
s trum en tac js  pociągają licznych | ' ZF występy a rtys tów  radziec- 
dyrygen tów  i o rk ies try . !

K once rt skrzypcow y P io tra  i JER ZY JA S IE Ń S K I

Bardzo słuszna była m yśl dyr 
S aw ina , by w teatrze praskim  
pokazać, w znow ić dla ludności 
W arszawy pełną n iezw ykłego 
u roku  artystycznego i w a lo rów  
ideowo - wychowawczych „B a j­
kę “ radzieckiego poety i d ram a- 

I topisarza I słuszna była  myśl 
I reż. Sawana. by samemu zain- 
! scenizować ten u tw ó r, skoro po- 
! kazana w Szczecinie w jego re- 
■ żyserii „B a jk a “ przysporzyła 

mu zasłużonych la u ró w  na Fe- 
i ń iw a lu  Sztuk Radzieckich w 
I 1949 i. i zdobyła dlań pochlebne 
! op in ie  rów nież na fin a ło w ym  

pokazie w  W arszawie.

„B a jk a “  ’ należy do bardzo 
: p ięknych u tw o ró w  radzieck ie j 
> d ra m a tu rg ii, w  rzadko k tó re j 
.sztuce spotykam y tak  poetyckie 
zesoolenie rea lizm u z ba iko w o- 

\ ścia a zarazem tak konsekw en- 
| tne powiązanie nie ty lk o  rozm ai- 
I tych. ale pozornie sprzecznych, 
w yk lucza jących się nawzajem  
elem entów. Czas. -ludzie. Po. na ­
wet perypetie  bohaterów  od­
k ryw cze j w y p ra w y  w  głąb sy­
b e ry js k ie j ta jg i w poszukiw an iu 
złóż złota, są realistyczne, zu­
pe łn ie  prawdopodobne, głęboko 
hum anistyczne i socjalistyczne. 
A równocześnie raz za razem 
coś i ktoś „ucieka z b a jk i“ , ja k  
ow na jm ilszy  chłopiec S zurik , 
k tó ry  nie może przecierpieć, by 
kochana ciocia K a tia  zginęła 
od bandyck ie j k u li.  „B a jk a “  jest 
prześlicznym , cudow nie uda­
nym  eksperym entem  te a tra l­
nym .

„B a jk a “  jes t w idow isk ie m  do

.w icach i przekona! się T eatr 
Rozmaitości w W arszaw ie, w 
k tó rym  pokazano „B a jk ę " do t­
k liw ie  odartą z. poetyczności 
Obecnie o tych trudnościach 
„B a jk i“  p rzekonał się i Sawan.

D al się on bow iem  ponieść fa ­
li, nad k tó rą  jeszcze panował 
w- Szczecinie. Jego inscenizacja 
warszawska „B a jk i“ jest na o- 
gół gorsza od szczecińskiej, ja k ­
k o lw ie k  — przyznać trzeba — 
z czterech inscenizacji „B a jk i“ 
na scenach po lskich, obecna jest 
na jb a rdz ie j konsekw entna w 
u w y p u k la n iu  ba jkow ości u tw o ­
ru i pokazania go ja ko  ucieleś­
nionego na scenie opow iadania 
kom som olca W ani Dalekosiężny 
i w ie ło sku tkow y  błąd Sawana 
polega na tym , że w  poszuki­
w aniu na jw iększe j p la s tyk i w y ­
razu w ie lo k ro tn ie  nadużył p ra ­
wa do umowności, do skrótu 
form alnego, do czynności za­
stępczych. Jest to uleganie fo r-  
m alis tyczne j manierze, powta 
rzan ie pewnych chw ytów , k tóre . 
vzynikając z treści sztuki są na 
m iejscu, ale przestając z nią się 
wiązać, sta ją  się czystym  fo r ­
m alizm em  T rąc i tym  na p rzy ­
k ła d  w  „B a jce “ uparte  posłu­
g iw an ie  się w ielopoziom owością 
«ceny. Co się dobrze tłum aczy 
u  ińscen izacji Szekspira — nie 
m usi nadawać się do uscenicz­
n ien ia  Sw ietłow a.

Poza tym  zaw iodła przeważna

część akto rów , zwłaszcza źle ob­
sadzeni Petecki, K a lu sk i (poza 
dobrze w yko na nym i pa rtia m i 
w o ka ln ym i), Lamża, S k rzyp iń - 
ski. O rłow sk i. Wela Lam . Na 
scenie zbyt często k rzyk liw o ść  
zagłuszała i płoszyła poezje, 
zbyt często w m iejsce subte lne­
go uśmiechu S w ie tiow a wciska) 
się hum or sztucznie zadzierży­
sty. Z arzu tów  nie można oszczę­
dzić rów'nież L id i i  W ysockie j, 
k tó ra  w okresie Festiw a lu  Sztuk 
Radzieckich grała K a tię  w ha r­
m on ii z całością przedstaw ienia, 
a obecnie rozsadza jego ram y i 
nie zawsze przyczyn ia się do 

| budzenia w  w idzach wrażeń.
: m ających w yn ikać  z ducha 
| „B a jk i“  Zaw iod ła na koniec 
| ’"¿ęściowo fo rm a lis tyczna  sceno- 
| g ra fia  Sadowskiego (chociaż 
: trzeba docenić ob iek tyw ne tru d -  
j ńości odziania „B a jk i“  w ko s tiu ­

m y i dekoracje  na m ałej scenie)!
Czy. te k ry tyczne  uwagi zna- 

! cza, że osta tn ie w idow isko  Sa- 
i wana jest ca łkow ic ie  nieudane?
[ B y łaby  to ocena zbyt surowa, 

n iesp raw ied liw a  N ie ty lk o  d la ­
tego, że na ogół m yśl insce­
n izacy jna Sawana była  tra fna  
1 że niejeden szczegół technicz­
ny prźedstaw ien ia w yp ad ł k o ­
rzystnie.

B y łaby  taka ocena niesłuszna 
rów nież dlatego, że parę ró l za­
granych by ło  dobrze (np. roz­
ta rgn iony, sym patyczny M o js ie j 
M ariana  Czyżewskiego), a wśród 
nich przede w szystk im  cen tra l- 
na^osóbka S zurika  znalazła in ­
te ligentną , w yborna in te rp re ta - 
to rkę  w  osobie Jan iny  Seredyń- 
skie j. W reszcie Sawan z p las ty ­
ką i ekspresją pow tórzy! swą 
ro lę  K ulaw ego, próbę ucieleś­
n ien ia  postaci ludowego diabła.

JASZCZ

Przeganiał 
knrioł garnkowi...

Jednocześnie z zaostrzeniem
kampanii rewizjonistycznej, pro­
wadzonej przez najróżniejsze 
grupy neoliitlerowców w Trizo- 
nii, wzmogła się działalność n a j­
różniejszego autoramentu „po­
lityków “ emigracyjnych z łaski 
wywiadów imperialistycznych w 
Londynie, Paryżu itp.

Ostentacyjne wyczyny niektó­
rych grupek emigracyjnych 
zdrajców „oburzyły“ inne gru­
py konkurencji — równic 
gorliwych agentów, będących 
jednak zwolennikami bardziej 
zawoalowanych metod. Ci ostat­
ni zda.ja sobie sprawę, /e zbyt 
otwarte zaprzedanie sie ame­
rykańskim podżegaczom wojen­
nym i ich hitlerowskim pupil­
kom kompromituje ich jeszcze 
bardziej — jeżeli oczywiście 
cośkolwiek może ich jeszcze 
bardziej skompromitować

Mikoiajezykowski „Narodo­
wiec“ strojąc sie w togę obroń­
cy ziem zachodnich, chociaż je ­
go dolarowi mocodawcy „odstę­
pują“ je adenauerom, pisze:

| „Intryganci polscy starając 
: się w tej rozgrywce zjednać 
Niemców, jeżdżą w tym celu do 

| Bonn, gdzie odbywają się po- 
, ufne rozmowy“, w których 

„Niemcy widzą zachętę do 
j szturmu na polskie ziemie od­

zyskane“.
Antypolska polityka emigra- 

| eyjnych zdrajców wywołała  
również naglą czkawkę u nie­
jakiego p. Łukasza W iniarskie- 

i go, który w artykule zamiesz- 
i ezonym na lamach pisemka 
! „Wiadomości polskie“, ukazują­
cego sie w Sztókholmie. pisze:

„Adenaucr zażądał polskich 
! ziem zachodnich jako warunku  
udziału Niemiec zachodnich w 
obronie Europy... Należy wsty- 

j dzić się, że wśród Polaków zna 
lazła się grupa dostatecznie 
nieodpowiedzialnych jednoktek 

| która idzie tym żądaniom n 
, rękę. W prasie tych niemieckich 

lokajów czytać możemy osta! 
nio, że Polacy muszą zrezygno- 

I wać z ziem zachodnich Gdy 
czytamy takie słowa, n ikt nie 
myśli (o emigrantach) „zdraj- 

! cy“. To za dtiżc słowo. Każdy 
| myśli: świnie...“

Trudno zaprzeczyć słuszności 
uwagi p. Winiarskiego. Tylko p 
co się tak pienić? Przecież pro- 

j lektorzy Adenauera, a zarazem  
| protektorzy zarówno „W iado­

mości polskich“ jak  i „Naro- 
| dowców“ —  to jedne i te same 
osoby.

Toteż każda emigracyjna gru­
pa i grupka „polityczna" szczu 
je przeciw Polsce i zdradza pol­
skie interesy według swoich 
najszczerszych chęci- Obrzucają 
się zaś nawzajem słowami pra­
wdy jedynie ze względów kon­
kurencyjnych. Aby docisnąć się 
bliżej żłobu, bliżej „dobroczyn­
nej“ ręki amerykańsko-angiel- 
słr»ch wywiadów.

Przyganial bowiem kocioł 
garnkowi, a sam ... te same do­
lary bierze.

» RA

Aleja Marchlewskiego zostanie przebita do ni. KRN
Jeszcze w  t j 'f f i  roku  rozpocz­

ną się roboty  związane z prze­
b ijan ie m  A l. M arch lew skiego 
od ul. Ś lisk ie j do ul. K ra jo w e j 
Rady N arodow e j.’

W  tym  roku i początkiem  
przyszłego przeprow adzi się o d ­
gruzow anie terenu oraz roboty 
ziemne. W  przyszłym i roku  w y-

| konana zostanie na tym  odcin­
ku naw ierzchn ia asfa ltowa na 

: podkładzie betonowym .
P rzew idu je  się również, że 

] na dalszym  odcinku te j alei t.j. 
od ul. K ra jo w e j Rady Narodo­
w e j do A l. gen. Ś w ierczew skiń - 

ś go w ykonane będą rów nież dość 
 ̂ poważne roboty. (i)

Zjednoczenie BW-8 powinno bardziej dbać 
o mieszkańców swego hotelu na Okęciu

Żle dzieje się w  ho te lu  rob o t­
n iczym  Zjednoczenia B u d o w n i­
ctwa M ie jsk iego N r 8, położo­
nym  na teren ie  P L L  „L O T “  na 
Okęciu.

Czterdziestu dwóch m łodych 
rob o tn ików , pochodzących z 
dalszych oko lic  podw arszaw ­
skich, m ieszka w  tym  ho te lu  w  
n ieodpow iedn ich w arunkach, 
bez św ie tlicy , książek, pism, 
rad ia .

W rozm ow ie z ko rzys ta jący ­
m i z ho te lu  m ło dym i ro b o tn ik a ­
m i dow iedzie liśm y się, że n ik t  
nie in te resu je  się ich w a ru n k a ­
m i życia. K ie ro w n ik  ho te lu  Jó­

zef U ła tow sk i, ogranicza swoje 
czynności do zaopatrzenia ho­
te lu  w  najn iezbędnie jsze rzeczy 
i o godz. 15 zn ika

Zjednoczenie B W -8 powdnno 
na tychm iast przystąp ić  do po­
p raw ien ia  w a ru n kó w  życia 
m łodych rob o tn ików  w  hotelu 
na O kęciu i na przyszłość za­
pew nić ho te low i w łaściw ą opie­
kę i  k ie row n ic tw o .

A  swoją drogą dziwne, że o r­
ganizacja p a rty jn a  „L o tu “  nie 
zainteresowała się sprawą ho­
telu, k tó ry  leży przecież na iej 
teren ie . (w)

Wystawa o kulcie Chopina w ZSRR
T ow arzystw o im. F ryde ryka  

Chopina z okaz ji 34 rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aździe rn i­
kow e j zorganizowało w ystaw ę 
ob jazdow ą o ku lc ie  Chopina w 
ZSRR.

Na w ystaw ie  zgromadzono 
au tog ra fy  p a r ty tń r  Chopina i 
w yd aw n ic tw a  radzieckie  i ro ­
sy jsk ie  od roku  1861 do 1950. 
Obok licznych po rtre tów  w y ­
b itn ych  p ian is tów  i kom pozyto­
rów  zamieszczono ich w yp ow ie ­
dzi na tem at twórczości Cho­
pina.

W ie lką  pomoc przy organ izo­
w an iu  w ys taw y okazało Pań­
stwow e M uzeum  Muzyczne w 
M oskw ie  nadsyła jąc w ie le  cen­
nych eksponatów ze swoicn 
zb iorów  M iędzy in n ym i Tow. 
im. Chopina o trzym ało  z M o ­
skw y ks iążk i i 32 taśm y magne­
to fonow e z nagran iam i u tw o ró  w 
Chopina w  w yko na n iu  la u ­

rea tów  IV  M iędzynarodow ego 
K on ku rsu  Chopinowskiego.

W ystawa pokazana była  w  
gmachu Romy w  czasie p ią tko ­
wego koncertu. Obecnie zna jdu­
je  się w  siedzibie Tow arzystw a 
im. F ry d e ry k a  Chopina przy ul. 
Tam ka.

Do końca bieżącego roku w y ­
stawa będzie pokazana na 12 
koncertach, dzie ln icow ych. W  
program ie  koncertów  jest m u ­
zyka Chopina w w ykonan ia  
p ian is tów : pro f. K ęd ry  i rek to ­
ra SzpinaJskiego, ze śpiewem 
S te fan ii W ojtaszew skie j. Prele­
gentem iesf poeta Ryszard Do­
brow o lsk i.

Sporządzono rów nież trz y  k o ­
pie fo tog ra ficzne  w ystaw y. 
K om p le ty  tych k o p ii będą w y ­
staw iane na p ro w in c ji w  cza* 
sie koncertów  organizow anycn 
przez ARTO S. (kw)

Występy leningradzkiego teatru im. Puszkina 
w Warszawie

Le n in g ra d zk i P aństw ow y 
A kad em ick i T e a tr im . A. S. P u­
szkina, odznaczony orderem  
Czerwonego Sztandaru Pracy da 
na scenie T ea tru  Polskiego w  
W arszaw ie następujące przedsta­
w ien ia : w  dn iu  16 i 17 lis to pa ­
da o godz. 19 i w  dniu. 18 lis to ­
pada o godz. lL s z tu k ę  W. W i­
szniewskiego „N iezapom niany 
ro k  1919“ . w  dniach 18 i 19 
lis topada ' o godz 19 sztukę 

| A . O strowskiego „Gorące serce“ , 
! w  dn iach 21, 22 i 25 listopada 
| o godz. 19, oraz 25 listopada o 
| godz. 11 — sztukę Lw a T o łs to -

Z  C E N T R A L N E G O  K L U B U  T P P R
D z iś  16 lis to p a d a  o yodz. 1S w  C en ­

t r a ln y m  K lu b ie  T P P I i p rz y  u l.

ja  „Ż y w y  t ru p “ , a 23 i 24 lis to ­
pada sztukę „G łos A m e ry k i"  
B. Ław ren iew a.

Ponadto na jw yb itn ie js i a rty ­
ści teatru z Czerkasowem, B o- 
rysowem, Simonowem, M erkur 
riewem, Skorobogatowem na 
czele dadzą k ilka  tzw. koncer­
tów, to znaczy pokażą fragmen­
ty  sztuk w kostiumach, bez de­
koracji.

Po pow rocie  z K rakow a  i Po­
znania, T ea tr Le n ing ra dzk i w y ­
s taw i jeszcze w  W arszaw ie 
„W ieczór Trzech K r ó l i“ Szek­
spira.

si o d c z y t p t. ..M ło d z ie ż  ZS R R  — 
p rz o d u ją c ą  m ło d z ie żą  ś w ia ta “ .

Po o dc z y c ie  o dbędz ie  się  d y s k u s ja , 
K re d y to w e j 5/7 k ie ro w n ik  W y d z ia łu  j po k tó r e j  zo s ta n ie  w y ś w ie t lo n y  f i lm .
M ło d z ie ż y  R o b o tn ic z e j Z a rz ą d u  ¡ W stęp  b e z p ła tn y . Z a p rosze n ia  w y -
G łó w n e g o  Z M P  Ja n  K leszcz  w y g ło -  ! d a ją  d z ie ln ic e  i k o la  TP P R .

T li A ‘r H V
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. Ifl. 
N a ro d o w y . —- „ S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — 

i g 19.
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa-

' g u “  — g. 19.
S y re n a  — ..D w a ty g o d n ie  w  ra ­

j u “  — g. 19.15.
n o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „D w ie  

b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a le r “  .— g. 
19.

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 
g. 39.

M u z y c z n y  — ..R a jk a “  — g. 19. 
N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k  

i  je d e n  m iś “  — g. 15, „P o e m a t p e ­
d a g o g ic z n y “  — g. 19.

G u liw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z ^ “  — 
g. 17.

C y rk  n r .  7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  —• „D a le k o  od M o s k w y “  

g. 14.15. 16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „ W ie lk i  o b y w a te l"

— i  se ria  — g. 16, 18.30, 21.
A t la n t ic  — ..B łę k itn e  m ie c ie "  —

d o d a te k  „G rz e c h "  — g. 15, 17, 19, 
21.

P ra h a  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

P o lo n ia  — „O  6 -te j w ie c z ó r  po 
w o jn ie “  — d o d a te k  „ K o n ik  m o rs k i“  
g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “  
d o d a te k  — „W  B e r l in ie  z łą c z y ły  się 
d ło n ie "  — g. 14, 16. 18. 20.

W —Z  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “  
d o d a te k  — „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a “
— g. 14, 16, 18. 20.

1 M a j — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i "  — d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a “
— g. 14, 16, 13. 20.

O cho ta  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y ­
n y "  — d o d a te k  „S k rz y d la ta  m ło ­
d z ie ż "  — g. 14. 16. 18. 20.

S y re n a  — ..R o d z in a  S o n n e n b ru c k “
— d o d a te k  „C z ę s to c h o w a " — g. 15,
17. 19, 21.

Tęcza  — „C h iń s k i c y r k "  — d od a ­
te k  ..Na p o łu d n iu  C h in “  —■ g. 14, 16,
18. 20.

L o tn ik  — „P o g ro m c a  A ła m a n a  “  - -  
d o d a te k  •— „O  p u c h a r  Z S R R “  — g. 
16, 18, 20.

R A IJ I U
S O B O T A  17 L IS T O P A D A  

j P rogram  I  —■ na la li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. W ia d o - 

! m ości 5.05, 6.0p, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

j 5.10 K o n c e r t . 6,05 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , JB.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie ś n i, 

j 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u - 
j z y k a  k la s y c z n a . 3.20 M u z y k a  p o ’ ^ka , i 8.55 A u d . d la  k l .  V I I ,  9.30 A u d . d la  k l .
! X  i X I ,  9.40 M u z y k a  ta neczna , 10.15 
; K o n c e r t  p .d . A . R ez le rá , 10.55 „ M o i 
| ra d z ie c c y  p rz y ja c ie le “  — opow . 11.15 
| M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
! m a ją  k o b ie ty ,  12.15 W  ry tm ie  p o lk i.

12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a sw o js k ą  
; n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 
1 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.20 M e lo d ie

o p e re tk o w e ,, 17.00 N a jc ie k a w s z e  aud. 
p rzysz łe g o  ty g o d n ia . 17.15 „S p o tk a ­
n ie  z S a lo m e ą " — o d c .-p o w . M . .Ja­
s tru n a , 17.30 M u z y k a  k a n ta to w a , 
17.55 „S łu c h a c z e  p iszą “ , 18.00 Z k ra ­
ju  i ze ś w ia ta , 18.25 „ Z  naszych  p ie ­
ś n i" ,  13.45 A u d . d la  w s i. 19.00 M u ­
z y k a , 19.10 „M ir k o w s k a  P a m e la “  — 
re p o rta ż , 19.30 N a m u z y c z n e j, fa l i ,
20.30 M u z y k a  ta n e czna  (C a jm e r),
21.30 T w ó rc z o ś ć  H e n ry k a  S ie n k ie w i­
cza, 21.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  
k p m p . ra d z ie c k ic h , 22.10 K o n c e r t  a r ­
ty s tó w  ra d z ie c k ic h .

Program  i i  — na fa li 367 r l

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia do ­
m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.GO,
23.Ó0.

6.15 W  ry tm ie  w a lca , 6.50 M e lo d ’e 
lu d o w e  i m u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.no 
Ję z y k  ro s y js k i,  8.20’ P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k l .  I I ,  13.55, A u d . d la  k l.  
I I I  i IV ,  14.15 K o n c e r t ,  14.35 A u d . 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 14.40 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.00 W sze­
c h n ic a  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w sk i, 16.35 M u z y k a  o p e ro w a , 
16.45 G łos  m a ją  k o b ie ty .  17.15 M u ­
z y k a  lu d o w a . 17.45 J ę z y k  ro s y js k i.  
18 00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.30 
W sze ch n ica  R a d io w a , 18.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i. 20.00 P rz y  soboc ie  po ro b o r  e. 
21.35 „E n tu z ja ś c i"  — r’ uch. 2? 73 
K o n c e r t  p.- d. S. G a jd e c z k i, 23.00 
M u z y k a  taneczna .

W yd a w c a - K o m ite t .C e n tra ln y  P o lsk ife j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. s .  W . ..P rasa “ . R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S łow a  P o lsk ie g o , P la c  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p r z y , u l.  M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  3-22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz ' R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  3-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  3-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i  8-71-82. C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 3-51-04. 8-57-62. 3-32-28. 
T e le fo n y  ‘ nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. P re n u m e ra tą  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h “  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te le fo n ic z n a  304-20, 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o cz to w o  -  T e le k o m u n ik a c y jn e  
o ra z  ka sy  P P K  .R u c h “  w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i  P la c  3-ch K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ie s ię czn a  w  k ra ju .  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 - egz. na je d e n  adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , z a g ra n ic z n a  9.— z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y
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